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Nowa próba pokojowa 


i 
rm grudnia 1935 r. 
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Cena 10 groszy 


Rek XXI 


RKOWSKI 


= ze strony Anglji i Framcji . 


Wczoraj toczyły się w dal- 
szym ciągu w Paryżu rozmo- 
wy: między premjerem Lava- 
lem i angielskim ministrem 
Spr. Zagr. Hoarem na temat 
rozwiązania zatargu włosko- 
abisy ńskiego. 

. CO MóWI LAVAL? 

Rozmowy te zakończyły się 
b; godz. 18.15. Wkrótce potem 
premjer Laval przyjął przed- 
stawicieli prasy i złożył na- 
stępującą deklarację: 
«„Qżywieni wspólnym du- 

em-pojednawczości, w atmo- 
sferze. przyjaźni ľrancusko- 
brytyjskiej, poszukiwaliśmy w 
czasie naszych dlugich narąd 
zarówno wczoraj, jak i dziś, 
formuly, która mogłaby słu- 
żyć za podstawę do przyjaz- 
nego. uregulowania zatargu 
włosko-abisyńskiego. Nie mo- 
że być w obecnej chwili mo- 
wy.:e ogłoszeniu tej formuły, 
rząd brytyjski bowiem nie jest 
jeszcze o niej poinformowany. 


i 
| 
| 


*dorpanikt nie doszło. Raunimasili 


wyznaczonego na południe przemó- 
wienia szefa rządu włoskiego w iz- 
bie. Mussolini jednak oświadczył, 
że treści przemówienia jcszcze nie 
ustalił, natomiast wyraził swój po- 
gląd na temat projektów Hoare i o- 
świadczył, że wysunięcie konkret- 
nych propozycyj nie-jest jego spra 
sA: 


a. 
Massolini miał dać do zrozumie- 
nia, że przed podjęciem 


Z RAŻI 


- Dessie ogarneł 


s i 


malnych rozmów co do możliwości 
pokojowego załatwienia żydań wło: 
skich Francja Wielka Erytanjs.a 
w dalszym biegu wydarzeń Liga' Na 
rodów musisłvby przyjąc na-tepu: 
jące cztery zasady: 
TWARDE WARUNKI 
MUSSOLINIEGO 


1) wprowadzenie w życie zakażu 


przezeń for | wywozu nafty będzie zawieszone, 2) 


IRER c= 


ADDIS ABEBA (PAT. Przybył | ka, dał dwa strzały, któremi ranił 
tu na samolocie pierwszy »wiadek | Goycr'a w kolano, a jego sąsiada 


naoczny bombardowania Dessie, 
dziennikarz francuski, Francois Go- 
yom, ` 


Opowiada on, że Judność miasta. 
ua -Etócą w pierwszej chw'li bom- 
bardowanie wywarło ogromne wra- 
żenie, szybko oparuwała się, tak, iż 


cierpienia ze stolcyzmem. Znaczna 
liczba ofiar pochodzi stąd, że przez 
miasto maszerowały z różnych jego 
części oddziały wojska. 


Po zakończeniu ataku, dzienni- 


A gdy rząd ten zgłosi swą zgo-| karze udali się samochodem wraz 


dę, treść formuły musi być 
poddana ocenie rządów zain- 
teresowanych oraz decyzji Li- 
gi Narodów. Pracowaliśmy o- 
Żywieni wspólna troską o do- 
prowadzenie jak najszybciej do 
pokajowego i honorowego roz- 
wiązania, Jesteśmy zadowole- 
ni z wyników naszej pracy“, 
„LONDYN. (PAŁ). Zazwyczaj do- 
brze poinformowanę koła londyń- 
skie w następujący sposób tłuma- 
czą sytuację, wytworzoną przez tok 
wydarzeń onegdajszych 1 wczoraj- 
szych. 

Ambasador Drummond udał się 
ónegdaj tano do Mussoliniego, aby 
w.-imieniu sir Samuela Hoare bfi- 
cjalnie poznać szefa rządu wlos- 
kiego z tym ustępem czwartkowego 
przemówienia Hoare, w którym bry 
tyjski minister Spraw  Zagranicz- 


nych omówił stosunek rządu W. 
Brytan ji, a do Mussoliniego w ezcze- 
gólności. - _ : - 
„ USIŁOWANIA - 
DRUMMONDA 


Wizyta lorummonda miała na ce- 
la: skłonienie Mussoliniego do _ po- 
wiadomienia. W. Brytanji o treści 


z policją i sanitarjuszami na mia- 
sto, aby przekonać się o szkodach 
i ofiarach, wywołanych przez hom- 
by. Wówczas to właśnie jeden z wo 
jowników abisyńskich, natcżących 
do grupy niereęgułarnej, sądząc, że 


| 


sanitarjusza w ramię, Neg'ts wyra- 
-zit ranionemu dziennikarzowi ubo- 
lewanie i oddał do jego dyspozycji 
samolot, którym Gayon przybył do 
stolicy. 

Pierwsze samoloty włoskie — mó- 
wi Goyoń — ukazały się nad Dessie 
a godz. 7 m30 ż tna na wysokości 
2000 metrów, ar 
45W0 metrów nad poziomem morza, 
gdyż Dessie leży na wysokości 2500 
metrów. Samoloty po paru minu- 
tach zrzuciły bomby w ilości kilku- 
set kilogramów, zabijając 7 osób. 
Następna partja rzuconych poci- 
sków należała do gatunku "vznieca- 
jących pożary. Bomby te spadiy na 
kilka domostw, poczem samoloty 
skierowały się w stronę szpitala 
amerykańskiego. Pierwsza z bomb 
zapalnych rzneonych na szpital, 


ma przed sobą samochód pizeciwni- | zniszczyła namiot, z którego na 


WIK THE) n 


panika 


-rzeczywistości 


ustanowiony rozejm na zasadzie, że 
terytorja zajęte obecnie przez woj 
ska włoskie przestają być uważanę 
za należące do Abisynji, 3) uznana 
zostaje zasada oddzielenia od właś- 
ciwej Abisynji ziem niezamieszka- 
łych przez szczepy „,amharyckie i 
zdobytych przez obecną dynastję ce 


sarzy abisyńskich w ciągu ostatnie: 


go 30-lecia, 4) porzucone zostaną 
wszelkie pomysły ustępstw terytor- 


szczęście ewakuowano chorych. Wy- 
lękniona pielęgniarka Szwedka, wy- 
skoczyła z okna i padając złamała 
nogę. 

Zkolei posz:a partja bomb na pa- 
łac następcy tronu, nie wyrządza- 
jęe większych szkód. 

Nadleciałą wówczas druga grupa, 
złożona z 16 samolotów, a jedno- 
cześnie roznoczęła się akcja obrony 

rzeciwłotniczej. Dano ogółem oko- 
o 20.006 wystrzałów z karabinów, 
dział i karabinów maszynowych. 
Nguo wydał rozkaz zaprzestania 
strzelania i rozproszenia się. O godz. 
8 m. 30 pa ei włoskie, zrzuca- 
jąc jeszcze kilka bomb, opuściły 
miasto, 

Ogółem Włosi zrzucili 25 bomb po 
100 kg. 200 bomb zapalnych i kil- 
kanaście bomp po 200 kg. ‘Liczba 
zzbitych wynosi ponad 50, a ranio- 
nych ok. 150. Wśród ofiar jest tylko 
5 żołnierzy. 


W Egipcie krwawe rozruchy studenckie 


5.000 zapowiada „wyjście na ulicę” 


KAIR (FPAT.) Wczoraj ra- 
no młodzież uniwersytecka 
tłumnie wyległa na ulice i na 
kilku gmachach rządowych 
wywiesiła rewolucyjne flagi 
czerwono - czarne. OGmachy 
szkolne zostaiy otoczone przez 
policję, Młodzież sabarykada: 
wała się w jedwym ze szpiła- 
li. W kilku dzielnicach mia- 
sta komunikacja jest przer- 
wana. 

Celem- rozproszenia manife- 
stantów policja zmuszona zo- 


- Nowy atak lotniczy na Dessie 


. Na froncie północnym we- 
dług wiadomości ze wszyst- 
kich źródeł nie zaszło wczo- 
raj ńic szczególnego. Samolot 

włoskie ponowiły. z rana ata 

na Dessie. W ataku brało u- 
dział 5 samolotów. Bomby 
zrzucone na miasto nie wy- 
rządziły tym. razem żadnej 
szkody. Dessie z polecenia ce- 
sarza zostało ewakuowane cał 
*kowicie z ludności cywilnej, a 
wajska rozproszyły się po-o- 
Llicach nie stanowiąc dla sa- 
raolotów włoskich zadne wi- 
‘domego celu. Według informa 
cyj'ze źródeł włoskich. mar- 
szałęk Badoglio zakończył: w 
dniu dzisiejszym inspekcję 


s 


frontu północnego i powrócił 
do kwaiery głównej. Według 
infurmacyj francuskich armja 
włoska fortyfikuje mocno li- 
nję Aksum — Adua, przepro- 
wadzając druty kolczaste i u- 
stanawiając posterunki kara- 
binów "maszynowych na całej 
linji w odległości kilkuset me 
trów jeden od drugiego. Źró- 
dła francuskie. notują, że w 
ciągu ostatnich dni do Dźi- 
dżiggi nadchodzą w ostatnich 
dniach ogromne transporty 


masek gazowych, dział prze- 


PIPE _+ *2 R 


ciwlotniczych i namiotów, 
Transporty te przewożone są 
nocą pod osłona silnvch kon- 
wojów» ' i 


stała do użycia broni palnej, 
wskutek czego kilka osób zo- 
stało rannych, Wczoraj ra- 
niono podkomendanta policji 
w Kairze, Trepana Lucas be- 
ja. Około 5 tys. studentów 
szykuje się do wyjścia na u- 
lice. 


Ruch rozszerza się coraz 
bardziej, W mieście skonsy- 
ghnowano oddziały wojska i po 
licji. Komendant policji zwró 
cił się do ministra Spraw We- 
wnętrznych o udzielenie mu 
pozwolenia na częściowe stłu 
mienie rozruchów. 


Mussolini stawia jednak twarde warumici 


jalnych dla Abisynji. 4 

W razie przyjęcia przez Lavala -¥ 
lloare tych czterech zasad, Mussólis 
ni gotów bylby do rozmów -nad 
konkretnem: wnioskami, uwzględ» 
uiającemi te cztery zasady, 


CO MOŻE NAFTA? 

Podobne wyjaśnienia złożone 264 
staly onegdaj rano Lavalowi przes 
ambasadora Cerruti ego, który pod: 
kreślić miał ponadto, że Włochy us 
ważają prowadzenia rokowań poka 
jowych pod groźbą nowych sank- * 
cyj za całkowicie niemożliwe i że 
przeto, o ile Francja szczerze dąży, 
do porozumienia, pierwszą rzeczą da. 
zrobienia jest zawieszenie ` decyzji 
w sprawie zakazu wywozu nafty. 

Odpowiedź, udzielona ambasado« 
rowi wloskiemu przez Lavala nię. 
była bezwzględnie odmowna. Stąd 
pochodzi zwrot w mowie  Musgoli- 
niego, że w ciągu ostatnich kilku go 
dzin nastąpiła pewna poprawa sy- 
tuacji. x 

W tych warunkach spotkanie Ho. 
are z Lavałem nabrało bardziej kog 
kretnej treści, aniżeli spodziewana 
się w chwili wyfazdu brytyjskiego 
ministra z Londynu. Dlatego też, 
po odbyciu pierwsz”j rozmowy 7 La 
valem, sir Samuel Hoare zmienił 
pierwotny plan i pozostał w Parys 
żu przez dzień wczorajszy, aby. pro- 
wadzić dalej narady. 

W toku rozmów pod naciskiem 
Lavala, brytyjski minister Spraw 
Zagranicznych zgodził się na pra- 
cowanie wspólnej podstawy: dla ro- 
kowań pokojowych z uwzględnie- 
niem w miarę możności zasad, Wy- 
suniętych przez Mussoliniego. 

Przy opracowaniu tej wspólnej 
formuły największą trudność stano- 
wić miała wysuniętą przez Mussoli- 
niego zasada, że terytorja zajęte 
obecnie przez wojska włoskie prze« 
stają być uważane za nałeżące do 
Abisynji. 

Dla usunięcia tych trudności czy» 
nione być miały w ciągu dnia wczo 
rajszego pewne usiłowania w Rzy- 
mie, którę podobno jednak nie das 
ły wyników. Stanowisko Mussolie 
niego ma być TA e ary W kąża 
dym razie, pomiędzy Lavalłem i Ho- 
arem porozumienie osiągnięto i 
wspólną formułę francusko - brytyj 
ską ustalono, 


Chiny pólnocne odpadły 


Rada Polityczna — rządem autonomicznym 


PEKIN (PAT.) Nowy zarząd , kinu, 2) sprawy finansowe, za 
administracyjny Chin północ | graniczne i wymiar sprawie- 


nych nosić będzie nazwę Ra- 
dy Politycznej Hopei i Cza- 
haru. Rada ta będzie w dal- 
szym ciągu wpłacać do skar- 
hu rządu nankińskie;ro cła, 
dochody. z monopolu solnego 
iz poczty, zatrzymując na 
wydatki prowincji inne do- 
chody. Pod władzę Rady Po- 
lilycznej oddane będzie tak- 
że wschodnie Hopei, którego 
auionomję ogłesił gen. Yin- 
Ju-Keng, obecnie członek Rä- 
dy Politycznej. 

Giówne zasady samorządu 
prowincji będą następujące: 

1) Hopei i Czahar zostają 
pod władzą suwerenną Nan- 


dliwości należą do Nankinu; 


3) wszystkie nominacje urzęd: 
dników stanowią prerogaty= 
wę rządu nankińskiego: 


Pyta, czy Negus połknął biszkopty? 


Ulotki z samolotów włoskich w Dessie 


ADDIS ABEBA (PAT.) Dziś 
z rana 5 samolotów włoskich 
bombardowało ponownie Des- 
sie, nie wyrządzając więk- 


szych szkód. 


Przy wczorajszym drugim 
ataku padło ofiarą borab kil- 
ku przechodniów. Jeden z sa- 
molotów zrzucił butelkę, w 
której znajdowała się odezwa 


w firmie „„ZENITH!”” ul. Sieradzka 2. 
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do ludności: Niesiemy sztan- 
dar trójkolorowy i rózgi lik- 
torskie—głosi odezwa.— T wór- 
ca cywilizacji pozdrawia z 
Rzymu Negusa i pyta go, czy, 

rzełknął już przysłane mu 

iszkopty 

Odezwą ta budzi oburzenie 
wśród Abisyńczyków i ma 
być przesłana do sekretarja- 
tu Ligi Narodów» 


-> Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk nabyć można najtaniej 
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Jak się dowiadujemy. skär], -W ten sposób skartelizowa-, ceny dowolne. 


telizowany przemysł naftowy 
zażądai jako rekompensatę ża 
„zgodę na obniżkę cen nafty 
zniesienia praw, Beyan reh 
Średnim i małym zakładom rą 
fineryjnym w r. 1952. 
Dekret, znoszący uprawnie 
nia, musi w konsekwencji spo 
wodować unieruchomienie co 
najmniej 17 zakładów rafine- 
ryjnych, które obecnie są w 
puchu. Kontyngent ropy, prze 
rebiany dotychczas przez te 
rałinerje, pizypadnie rafiner 
jom skartelizowanym. 
Obliczono, iż dokonana ob- 
niżka cen nafty zmniejszy o- 
gólny obrót przemysłu nafto- 
wego o 6 miljonów złotych ro 
cznie, z czego na rząd z tytułu 
obniżonych stawek przewozo 
wych przypadnie kwota 2 mil 
jonów złotych. Natomiast na 
zamknięciu 17 średnich i ma- 
łych rafineryj zarobi skarte- 
lizowany przemysł naftowy 
około 5 miljonów złotych, 


przerabiając odziedziczony po 
unieruchomionych rafinerjach 
kontyngent ropy 

na rynek krajowy. 


wyłącznie 


przeziębienie, reumatyzm, 
artretyzm, podagra są zimą 
plagą ludzkości. Przeciw 
tym dolegliwościom sto- 
suje się Tabletki Togal 


—ZE 
PRZYNOŚ ULGE CIERDIANY 


ny przemysł naftowy nietyl- 
ko nie poniesie żadnej oliary 
z tytułu zniżki cen nafty ale 
swe 
czyste zyski, tem bardziej, iż 
na artykuły pochodne przemy 
słu naftowego, jak np. na sma 


przeciwnie, powiększy 


ry i benzynę, ustanowione są 


Wiełki przemysł naftowy 


w Polsce znajduje się w rę- 
kąch kapitału zagranicznego, 
który po likwidacji średnich 
i małych ralineryj, reprezen- 


tować będzie wobec społeczeń 


stwa niepodzielnie „polski“ 


przemysł naftowy. W oparciu 


ii N AN E mesa 
chce zarobić milion 


na obniżce nafty i wyrzuceniu robotników na bruk 


o statut „Polskiego Eksporiu 
Nafiowego* powstanie w kra- 
ju faktycznie prywatny mo- 
nopol naftowy.. 


Należy dodać, iż unierucho- 
mienie średnich i małych ra- 
fineryj pozbawi pracy kilka 
tysięcy robotników. 


Ni í ÓW K i l i 


Straszna śmierć nękanego przykrościami służbowemi 


O strasznym wypadku, 
świadczącym, do jak tragicz- 
nych skutków może dopro- 
wadzić ludzi wrażliwych at- 
mosfera slużbowa na kolejach 
donoszą z Częstochowy. 

Oto zawiadowca stacji 
Kłomnice, 32-letni Leopold Za 
torski według obowiązujących 
przepisów rozpoczął po póino 
cy t. zw. nocną kontrolę, pole 
gającą na sprawdzeniu wszyst 


kich posterunków kolejowych 
i ich obsługi. 

Zatorski miał ostatnio pew- 
ne przykrości na tle służbo- 
wem i z tego powodu był tej 
nocy silnie zdenerwowany. 
Idąc torami, prawdopodobnie 
zamyślił się nad owemi spra- 
wami tak mocno, iż nie zauwa 
żył biegnącego od strony Kra- 
kowa w kierunku Warszawy 

[pociagu osobowego, którego 
lokomotywa rozszarpała ciała 


nieszczęśliwego na drobne ka 
wałki. Nad ranem przechodzą» 
ca przez szyny służba kolejo- 
wa zauważyła strzępki mundu 
ru kolejowego i idąc śladami 
dotarła do ciała. } 

Tragedja ść. p. Zatorskiego, 
człowieka spokojnego i cieszą 
cego się sympatją 1 szącun- 
kiem kolegów, wywołała po- 
ruszenie i głęboki żal w Kłom 
niey i okolicy, 


Do kloaki z gnojem rzuciła dziecko! 


Straszny czyn chciała okupić śmiercią 


Świadkami niezwykłego wy 


padku byli pasażęrowie, ocze 


kujący na pociąg w Milanów- 
ku pod Warszawą. 

W pewnej chwili usłyszeli 
płacz i krzyk dziecka, wydo- 
bywający si z głębi ubikacji 
siacyjnej, z której przed chwi 
lą wybiegła jakaś młoda ko- 
bieia i poczęła uciekać. i 

Puszczono się za nią w po- 
goń i wkrótce schwytano. Jed 
nocześnie rzucono się do ubi- 


kacji i tu wyciągnięto 
zatopione w dole kiozetowym 
parotygodniowe niemowlę 
płei męskiej. 


jednak wporę zatrzymano i 
nieszczęsną kobietę uratowa- 
no. W obu wypadkach powo- 
dowała nią rozpacz sytuacji, 


Okazało się, że dziecko usi|w jakiej się znalazła. To je- 
łowała zgładzić w ten strasz- | dynie ma na swoje usprawie- 


ny sposób, matka, 22-letnia 
Anna Leszczyńska, panna, O- 
na to właśnie chciała uciec po 
dokonaniu 


dliwienie. ' 
Matką i dzieckiem zaópieko 
wała się policja. Dziecko od- 


ohydnega czynu. | dano do zakłądu wychowaw- 


Gdy sprowadzono ją na sta-'| czego, a matkę, do dyspozycji 


[óe usiłowała rzucić si 
ńadjeżdżający pociąg, . 


ch pód 
który 


sędziego śledczego w 


Warsza” 
wie. 


Dzikie wybryki szowinistów zódzkich 


Kilka osób odmiosio rama 


_ Na terenie Łodzi doszło w 
ciągu dnia wczorajszego do 
krwawych bójek między zwa 
lennikami P. P. S, a członkami 
Sir. Narodowego. W wyniku 
tych starć jest kilka osób cięż 
ko rannych, a więcej poszwan 
kowanych. Awantury odbyły 


Seim wprowadzi poprawki 


do ustawy. amnestyjnej 


Dziś przed południem zbie- 
ra się Korisje budżetowa o- 
raz komisja dla spraw zagra: 
nicznych. Komisja budżetowa 
wysłucha rełeratu pos. Holyń 
skiego o projekcie ustawy o 
kredytach dodatkowych do 
budżetu za rok bieżący. Po u- 
chwaleniu kredytów dodatko 
wych sprawa ta przejdzie na 
plenum Sejmu. Następne po- 
siedzenie komisji budżeiowej 
odbędzie się dopiero po fer- 
jach świątecznych, t. j. dnia 
10 stycznia. 


Najbliższe posiedzenie Sej- 
mu odbedzie się w piątek. Na 
porządku dziennym tego po 
siedzenia znajdzie się między 
innemi pierwsze czytanie pro- 
jektu ustawy amnestyjnej. 
Ustawa amnestyjna zostanie 
uchwalona prawdopodobnie 
(oza rzed świętami. W ko 
ach politycznych nie wyklu- 
czają, że Sejm wprowadzi pe 
wne poprawki do rządowego 
projektu ustawy amnestyj- 
nej. 


„róil Polski, książę Kentu”? 


Fantastyczna wiadomość 


Fantastyczne wiadomości po 
siada londyńskie pismo ży- 
dowskie „Die Cajt'. Oto jed- 
na z nich: 

„Monarchiści polscy odbyli 
ostatnio w Warszawie konte- 
rencję, na kiórej omawiana 
była sprawa znalezienia odpo 
wiedniego kandydata na nie- 
zajęty(!) tron polski, Wysue 
nięto kilku kandydatów z ro- 
dzin królewskich, m. in. księ- 
cia Kentu. Kandydatura jego 
przyjęcia została przez wszyst- 
cich delegatów. hawet tych, 


londyńskiego „Die Cajt” 


którzy chcieliby widzieć pol 
skiego księcia na tronie. Obec 
nie kandydatura ta oficjalnie 


zakomunikowaną będzie mo- | 


narchistom polskim dla osta- 
tecznego zatwierdzenia. Część 
monarchistów pragnie przepro 
wadzenia w Polsce plebiscytu, 
podobnie jak w Grecji”. 
Prawdopodobnie ci „monar 
chiści”, o których w Polsce 
bardzo mało wiemy, zabiega- 
ją o kandydaturę księcia Ken 


tu przez jego kucharza, kióry | 


jest rodowitym Polakiem, 


się w nasiępujących okoliczno 
ściach: 

Wczoraj o godz. 7-ej wieczo 
ten w lokalu przy ul. Senator 
skiej 26 odbywali się wiec P 
P. 5., na którym miał przema 
wiać dr. Drobner z Krakowa. 
Na wiec przybyło przeszło 300 
osób. 

Bezpośrednio po rozpoczę- 
ciu zebrania na salę wtargnę 
lą grupa narodowców i zaata 
kowała zebranych. 

W pewnej chwili zgaslo 
światło na sali i poszły w ruch 
kastety, W wyniku masakry, 
kióra odbywała się w ciemno 
ściąch zostały 4 osoby ciężko 
ranne, wśród nich b. wicedy- 
rektor Komunalnej Kasy O- 
szczędności, znany działacz 
P. P. $. Jan Haneman. Zawia- 
domiona policja przybyła na 


"= SZCZYT FANTAZJI 
Maż malarki iako model. 


| jac swoja 


miejsce wypadkn, aresztując 
7 sprawców napadu. 


Druga bójka odbyła się 
również w lokalu P. P, S; przy 
ulicy Suwalskiej. W lokalu 
tym odbywała się zabawa to- 
warzyska członków P, P. $. 
Okolo godziny 9-ej wieczo= 
rem na sałę wpadla grupa na 
rodowców, która wszczęła bi- 
jatykę, w wyniku której zo- 
stał ciężko ranny Czesław Ja- 
gielski, Doznał on złamania 
tęki oraz szeregu ran, Przyby 
ja policja aresztowała kilka 
osób. r 
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Św. Mikołaj 
w Teatrze Wielkim 


(H. L) W swej podróży gwiazd- 
kowej św. Mikolaj zawitał najpierw 
tam, gdzie tyle niemal gwiazdek, co 
na niebie, te znaczy do teatru 
Wielkiego. Cały gwiazdozbiór bale- 
towy uświetnił swoim udziałem je- 
go przybycie. Zaczęło się od poda- 
runków. Szczelnie wypełniająca sa- 
lę teatru Wielkiego dzieciarnia zo- 
stała hojnie obdarowana pięknemi 
upominkami, poczem przyszły atrak 
cje, budzące niemniejszy zachwyt 
u «dorosłych — wielce efektowne 
popisy taneczne. Odtańczono naj- 
pa balet „Śnieżki“ do muzyki 

zajkowskiego, w której wdzięczne 
pole do popisu miała ballerina ze: 
społu operowego Sławska, olśniewa- 
iście zjawiskową urodą 
i zachwycającym wdziękiem ta» 
necznym, opartym o precyzyjną 
technikę, Towarzyszył jej zgrabnie 
"Cywiński. Popisową rolę miała tu 
również czarująco-urocza czołowa 
solistka Stanisławska, harmonijnie 
łącząc wiośńianą słoneczność całej 
swej posłaci z misternem cyzelowa- 
niem trudnych „pas* baletu -kla- 


-i sycznego. Był to wspaniały triumf 


tej młodziutkiej artystki, wysuwa- 
jącej się wyraźnie na czoło ześpo- 
łu. Przedstawienie było uzupełnio- 
ne ładnem divertissements, w któ- 


(EB 


Wesoły 
Kaycik 


NA ODWRÓT. A 

W kasie małej kawiarenki 
siedzialo dwóch chudych jego 
mościów, którzy pokładali się 
ze śmiechu. 

Piłem kawę przy sąsiednim. 
słoliku i obserwowałem ich z 
zainteresowaniem. Na pierw- 
szy rzut oka robili wrażenie 


ludzi, którzy opowiadają so" 


bie dowcipy. 

Nadstawiłem ucha, żeby us 
słyszeć jakiś dobry dowcip f 
usłyszałem dość dziwną rózmo 
wę, 

— Ha, ha, ha! — śmiał się 
jeden z panów. 

— Z mieszkania mnie jutro 
wylewają, bo nie mam czem 
płacić.. Ha, ha, ha! Posady 
nie mam! Ha, ha, ha? Trzeba 
będzie sobie w łeb palnąć. 

— Ha, ha, ha! — pokładał 
się ze śmiechu drugi. — Mnie 
nielepiej! Ha, ha, ha! Żona 
chora!... Ha, ha, ha. 

Poczułem nieprzyjemny 
chłód i włosy poruszyły mi się 
na głowie! lo warjaci! Na 
pewno uciekli z Tworek. 

A zagadkowi panowie pod- 
nieśli się nagle z krzeseł i ku: 
memu przerażeniu przysiedli 
się do mnie. | 

— Pan pewno myśli, że ma 
przed sobą warjatów — u- 
śmiechnął się pierwszy z brze 
ga... 3 
— Nie.. nic... — zaprzeczy* 
łem szybko. — Tylko... natus: 
ralnie.. nie rozumiem z cze” 
go się panowie śmieją: 

— Bo nam smutno... J 

— Aha.., — udałem, że ros: 
zumiem. 

— Bo, widzi pan — wyjaśnił 
mi drugi chudzielec — my je 
stęśmy członkami” klubu „Na 
odwrót": I chcemy paru zapra 
ponować, żeby pan też przy- 
stąpił do naszego klubu. 

— Co to za klub? 

— Nazywa się „Na odwrót, 
ko my wszystko robimy ode 
wrotnie. Jak nam smutnó ta 
się śmiejemy, a jak wesoło ta 
płaczemy. 

— Dlaczego? 

— Bo śmiech jest zdrowszy, 
od płaczu. A teraz ludzie mas 
ją same zmartwienia, troski i 
po całych dniach musieliby, 
płakać. A tak, uważa pan, mo 
są śmiać się i śmiać się, | tyl- 
fe czasem, bardzo rzadko, gdy 
ich spotka coś wesolego pū 
płaczą sobie. 

— Więc jak panom jest we 
soło, to panowie płaczą? — 
spytałem zdumiony. 

— Zawsze. 

Żeby sprawdzić prawdzi- 
wość ich stów wyjąłem dwie 
pięciozłotówki i wsunęłem każ 
demu w rękę. | 

Obydwaj momentalnie za- | 
częli Da 

— O jej! — jęczeli — zaba 
wimy się dzisiaj! O jej, o jej! i 
Kolację nareszcie zjemy przy, 
zwoitą O jej, o jej... . | 

Potem łkając Pee „prze 
gnali mnie i poszli na wódkę. 

Po ich wyjściu podszedł da 
mnie kelner i uśmiechnął się 
ironicznie. i 
ana te łobuzy też na: 
brali? Pan jesi już dzisiaj 
trzeci frajer, który im płaci, 
żeby płakali. katy 

Napoleon Sądek. 
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rem najbardziej podobały się dwie 
nowe akrobacje fenomenalnej Mi. 
chalskiej, sięgającej szczytów „kaue 
czukowości”, dwie znane już b. do- 
bré kreacje Hryniewickiej, po jed: 
nej — Karczmarewiczówny oraz No 
wickiej z Cywinskim, nowy zgrab= 
ny duet chiński Ża w | ze 
Śnieżyńskim i zamaszysty oberek 
odtańczony przez trójkę dzieci, któ: 
rym przodował wybitnie utalent« 
wany, śliczny mały Kudła, 
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Płomienne romanse podnieconych fantazyj więźniarek 


Wiele się już pisało o zgro- 
zie francuskiej katorgi, o dja 
belskiej wyspie, ajennie. 
Lecz mało kto wie jak strasz- 
ne jest życie kobiet zsyłanych 
na ciężkie roboty. Nie przeby 
wają one wraz z mężczyzna- 
mi w. Kajennie. Przewozi się 
je do „centralnych więzień” 
w Reennes lub w Aguenot. 

Wszystkie dni są tam jed- 
nakowe i nużą jednostajnoś- 
cią. O 6 rano drzwi otwierają 
się z hałasem. Należy wsta- 
wać. Każda więźniarka jest 
na noc zamykana w malutkiej 
celce. Jedna ze ścian celki po 
siada drewnianą kratę, która 
służy za drzwi i za okno. W 
ten sposób więźniarek nawet 
w. nocy nie spuszcza się z oka, 
ponieważ nadzorczynie mogą 
w każdej chwili widzieć co 
się dzieje w celi. Więźniar- 
kom nie wolno porozumiewać 
się.ze sobą. Lecz przez szpa- 
ry drewnianych ścianek przez 
cig noc wędrują z jednej celi 
do drugiej kartki, często o fan 
tastycznej treści. Te nieszczę 
śliwe kobiety, które stale są 
pod kontrolą nadzorczyń, no- 
cą, pokryjomu, nawiązują pfo 
mienne romanse między sobą, 
w-których znajduje się wszy- 
stko, czego brak im w rzeczy 
wistości: przysięgi wiernej i 
wiecznej miłości jak i sceny 
zazdrości. — 

Plan dnia jest zgóry ułożo 
hy na całe życie: 12 godzin w 
celi, 75 minut na spacerze, pół 
łorej godziny w jadalni i 9 
godzin w warsztatach. O 8 
wieczór gaśnie światło i wię- 
zienie pogrąża się w ciemnoś 
ciach. tak mija dzień za 
dniem. Najbardziej daje się 
więźniarkom we znaki prze- 
pis o zachowaniu całkowitego 
milezenia. Nie mają prawa 
rozmawiać ze sobą ani w ja- 
dalni, ani podczas spącerów, 
ani nawet w warszłatach. Lecz 
w: pracowni huczą dziesiątki 
maszyn. I ten hałas pozwala 
im zamienić kilka słów z naj- 
bliższemi sąsiadkami. W nie- 
dzielę warsztaty są nieczyn- 
ne, maszyny nie huczą, i więź 
niarki przez cały dzień muszą 
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milczeć, jakby były nieme. To 
też każdy dzień świąteczny 
dłuży im się niepomiernie i 
jest .prawdziwą katuszą. 
` Aresztantki chętnie pracu- 
ją. Przedewszystkiem pozwa- 
la'im to zamienić ze sobą kil 
ka słów, a powtóre za swą pra 
cę dostają wynagrodzenie, któ 
re przeznaczają na wikt. Szy 
ją one męską bieliznę, mundu 
ry wojskowe, robią koperty i 
wykonują roboty introligator 
skie. Zarobek miesięczny wa- 
ha się od 100 do 200 franków. 
Lecz więźniarkom nie wypła- 
ca się całego zarobku. Odlicza 
się im koszty sądowe, które 
czasem sięgają do zawrótnych 
la nich sum, do kilku tysięcy 
franków. Pozostaje im więc 
drobna sumka. Wystarczy o- 
na jednak nato, 
trzymać szklankę kawy i od 
czasu do czasu dodać coś do li 
chego wikty wieziennego. Bez 
tych „dodatków“ żadna z wię 
źniarek nie pociągnęłaby: dłu 
go. 


by z rana o-| b 


Lecz i ten nędzny wikt cza 
sem zostaje im odebrany. Dzie 
je się to w tych wypadkach, 

dy któraś z nich jest zbyt 
Froan, lub za mało zdys- 
cyplinowana. Za awanturę w 
warsztatach, lub za jakieś in- 
ne poważne przewinienia po- 
syła się więźniarkę do karce 
ru lub ciemnicy, gdzie jest 
zupełnie odcięta od reszty to 
warzyszek niedoli. Tu może 
ona przebywać od.2 do. 12 ty- 
godni. Dwa razy dziennie wy 
prowadza się ją na krótki 
spacer. Każdego rana dostaje 

zbanek wody i kromkę czar 
nego chleba. Co ' czwarty 
dzień dostaje talerz gorącej 
zupy, a co czwartą noc sien- 
nik. 

Po dwutygodniowym po- 
ycie w karcerze najsilniej - 
sza i najbardziej wytrzymała 
nawet kobieta poddaje się su 
rowej dyscyplinie, nie buntu 
je się przeciw władzom wę 
ziennym i jest łagodna ja 
kotka. 


3 razy do roku, w Boże Na- 
rodzenie, Nowy Rok i Wiel- 
kanoc więźniarki naprawdę 
korzysta ja ze święta. W te dni 


więźniarki otrzymują od za- 


rządu więzienia na śniadanie 


kawę i konfitury, na obiad 
zaś pieczeń, pieczone kartofle 
i owoce. Do tego otrzymują 
' biały chleb, Największą zaś 
radość sprawia im to, że mo- 
gą śpiewać chórem i zamienić 
ze sobą kilka słów. Nz 

W“ Boże Narodzenie .po 
msży więźniarki otrzymują 
szklankę herbaty z rumem: 
'W Nowy Rok każdy. warsztat 
składa życzenia dyrektorowi 
więzienia, a on częstuje więź 
niarki szklanką” czekolady i 
biszkoptami. - 

Dyrektor jest jedynym 
mężczyzną, który ma prawo 
przestąpić . mury: więzienia, 
W warsztatach,. sypialniach, 
szpiłalu wszędzie Pełnią służ- 
bę kobiety — mniszki lub 
wykwalifikowane nadzorczy- 


nie. f 


T 


- Nawet dyrektor nigdy nie 
pozostaje sam na sam z więź- 


niarką, Ten przepis został 
wprowadapiy od tego czasu, 
gdy jedna z mniszek zauwa” 


żyła młodą więźniarkę w obję 
ciach dyrektora.  Kochliwe- 
go' dyrektora usunięto, a je- 
go następcy starają się jak naj 
rzadziej przebywać w -towa* 
rzystwie więźniarek, 


Los tych nieszczęśliwych : 
kobiet, których tylko śmierć. 
może wybawić z katuszy, jest 
godny pożałowania. Niektóre 
z nich . nie mogą wytrzymać 
tego piekła na ziemi i kończą 
z życiem... Lecz i popełnienie 
samóbójstwa w tych warun« 
kach jest rzeczą niełatwą: 
Jedna naprzykład z nich zas 
dusiła się -własnemi: rękoma. 
Ileż należy posiadać silnej wo: 
li, by samemu się zadusićł Na 
to. można się zdobyć tylko. 
wówczas, gdy, chwilowe: ciers 

ienia położą kres katuszomę. 

tóre trwają całe życie. 4 


Wczoraj:rano przed wydzia- 
łem karnym Sądu Okręgowe- 
go w Bydgoszczy rozpoczął się 
procep przeciwko 54 uczestni- 

om rozruchów, zorganizowa- 
nych przez członków Stronnic- 
twa Narodowego 8 września, t. 
i w dniu wybórów do Sejmu 
w pow. wyrzyskim (bydgoski 
okręg wyborczy). Rozprawa 
trwać będzie okoła 4 dni. Prze 
wodniczy ' wiceprezes $: O. w 
Bydgoszczy ojtynowski, o- 
skarża wiceprokurator . $. O. 
Galuba. . 

Nadmienić należy, że proces 
34 oskarżonych w tej samej 
sprawie rozpisany jest na 18 b. 
m. i trwać ma 3 dni. Proces zo 
stał podzielony ze względu na 
dużą liczbę oskarżonych, 

Na ławie oskarżonych znaj- 
duje się 38 oskarżonych, reszta 


nie stawiła się, 


ku w dniu 8 września rano, ce 


W ciągu wczorajszej rozpra-| lem udaremnienia aktu wybor 


W świetle tego dokumentu 
zbrodnicza działalność człon- 
ków Stronnictwa Narodowego 
przedstawia się następująco: 
“Na kilka dni przed wybora- 
mi do Sejmu prezes powiato- 
wy Stronnictwa Narodowego 
Brunon Polcyn (poszukiwany 
Estami gończemi) * polecił kie- 
rownikowi . lokalnych  placó- 
wek Stronnictwa Narodowego 
zwołać zebranie członków i na 
kazać im siłą przeszkodzić wy 
borom. Naskutek tego polece- 
nia w kilku miejscowościach 
odbyły się także zebrania, na 
których kierownicy lokalnych 
Sy aulzacyj odbierali od uczest 
ików przysięgę i wyznaczali 
miejsce zbiórki z bronią w rę- 


CZYŚCI onych zebów MYDEŁKO CHERYS 


Dzieci, które zarabiają góry złota 


Mała Shirley dostaje 70.000 miesięcznie 


„Najlepiej opłacanymi na 
świecie artystami filmowymi 
są dzieci. Ich honorarjum zale- 
ży od wieku. lm dziecko jest|. 
mniejsze, tem honorarjum jest 
większe. Przytem czas, przez 
jaki ma ono się znajdować 
przed objektywem, jest ściśle 
ograniczony, Przedsiębiorstwa 
filinowe możeby trzymały dzie 
ci przez dłuższy okres czasu 
przed objektywem, lecz nato 
nie pozwalają ustawy. 

Rząd amerykański nie po- 
zwala używać do filmu nie- 
mowląt poniżej czterech tygod 
ni. A 4-tygodniowe niemowlę 
nie może znajdować się przed 
objektywem dłużej, niż minu- 
tę. Za tę minutową pracę otrzy 
muje ono 150 dolarów. Niema 
na świecie ani jednego dorosłe- 
go artysty, któryby otrzymy- 
wał tak wysokie honorarjum. 
Eyck takie AE 7 praco- 
wało przez 8 godzin dziennie, 
otrzymywałoby za dzień pra- 
«cy 72000 dolarów. Lecz to nie 
są jeszcze wszystkie koszty, ja 


kie pochłania filmowanie nie- 


mowląt. Niemowlę podczas 
zdjęć musi być pod stał opie- 
ką lekarza i doskonałych pie- 


lęgniarek, które dbają o jego 
«drowie, 


ŁZY DZIECKA NA WAGĘ 
ZŁOTA 


'Gdy dziecko staje się star- 
sze, spada wysokość honorar- 
jum.. Irzymiesięczne niemow- 
lę otrzymuje już 25 dolarów za 
minutę i czas nagrywania jesi 
dłuższy. S-miesięczne niemow- 
lę otrzymuje 10 dolarów za mi 
nutę. W tym wieku wysokość 
honorarjum zależy również od 
zdolności „artysty“. Niemow- 
lẹ; które potrafi wyrazić pew- 


ne uczucia zapomocą gestów i 


min, otrzymuje więcej, niż to, 
którego zadanie polega tylko 
na zwykłem płakaniu. 


Zarobki dzieci w wieku od 3 
do b lat są stosunkowo dość 
niskie. Takich dzieci, które zu 
pełnie swobodnie poruszają się 
i zachowują się całkiem natu- 


ralnie przed objektywem jest 
bardzo mało. Jest rzeczą więc 
zupełnie zrozumiałą, że dzie- 
ci rzeczywiście uzdolnione, do 
stają wielkie noze ogł niz i cie 
szą się niemniejszą sławą, niż 
dorosłe gwiazdy. Niektóre z 
nich są zaangażowane na sta- 
łe i otrzymują tygodniowe pen 
sje. 


BĘBEN ZARABTA 70.000 ZŁ. 
MIESIĘCZNIE! 

Najlepiej płatną „gwiazd- 
ka“ jest w dobie obecnej Shir- 
ley Temple, która otrzymuje 
3500 dolitów tygodniowo. 
Lecz jest ona należycie wyko- 
rzystywana. Pracuje ońa 8 .go 

zin dziennie. Wytwórnia fil- 
mowa-nakręca z nią jeden film 
za drugim. Chce bowiem moż- 


odczyłano akt oskarżenia. | czego. 


8- wrześria kilkudziesięciu 
* uzbrojonych członków Stron- 
nictwa Narodowego zebrało się 
rano przed karczmą w Wikto- 
rówku, poczem napadło na bu- 
dynek szkolny, gdzie mieścił 
się lokal komisji wyborczej, u- 
siłując nie dopuścić wybor- 
ców do'głosowania przy pomo- 
cy aktów teroru. ” 

Zaalarmowane władze poli- 
cyjne przybyły na miejsce 
wraz ze starostą Muzyczką i 
zlikwidowały zajście, zmusza- 
jąc en a do cofnięcia 
się i rozproszenia. Znaleziono 
przytem dużo broni, ukrytej, 
względnie porzuconej przez na 
pastników. 

Aresztowanych odprowadzo 
no na posternnek policji w Łob 
zenicy. i, 

Po drodze tłum usiłował od 
bić aresztowanych. Doszło do 
nowych zajść, które zlikwido- 
wała policja. 

Podczas tych zajść prezes 
powiatowy Stronnictwa Naro 


dowego Polcyn wraz z inny-|- 


mi oskarżonymi działał w Łob 
zenicy, kierując zdala napaś- 
ciami na lokale wyborcze. 


Dalej akt oskarżenia wspo- 
mina o rzucaniu petard z cie- 
czą cuchnącą w lokalu wybor 
czym w magistracie m. Łob- 
zenicy, poczem przedstawia 
przebieg napadu, zorganizowa 
nego przez członków Stron- 


pady wyborcze za wódke 


38 endeków na ławie oskarżonych w Bydgoszczy l 


nictwa Narodowego na lokal 
wyborczy w Łachowie. 
Przed lokalem wyborczym 
w godzinach rannych zebrał 
się tłum, wobec czego prze- 
wodniczący wezwał policję. 
Dwaj policjanci wezwali tłum 
do cofnięcia; się, zostali jęd- 
nąk obrzuceni kamieniami, 
Jeden z kamieni trafił w głó* 
wę przodownika P. P. który, 
adł na ziemię nieprzyłomny: 
apastnicy zabrali mu kara- 
bin i amunicję. . Tymczasem 
nadbiegła nowa banda napast 
ników, która zaatakowała lo- 
kal wyborczy strzałami i ka- 
mieniami, bag rozbito o 
drzewo, a w lokalu wylano 
ciecz cuchnącą. Jeden ze strza 
łów trafił w tętnicę posterun 
kowego Krajciaka. Polcyn 
znajdował się wpobliżu tłu- 
mu i kierował alk M.. in. 
Polcyn nakłaniał jednego z 
przechodzących do wzięcia 
czynnego udziału w napadzie, 
obiecując mu wódkę. 
Nazajutrz po napadzie na 
lokale wyborcze szereg głów» 
nych winowajców rozruchów. 
i podżegaczy zbiegło samo- 
chódem. Podczas rewizji w, 
mieszkaniu Polcyna znalezio- 
no ukryte pod podłogą ulotki, 
nawołujące do bojkotu wybo 
rów oraz środki chemiczne, 
służące do wyrobu petard. 
Na rozprawę wezwano 40 
świadków. 
Po odczytaniu aktu oskar: 
żenia przewodniczący zarzą» 
dził przerwę. 


Wyłapanie bandy truciieli eterem 


Na terenie podgórskim, w o- 
kolicach Jasła i Gorlic bliżej 
czeskiej granicy, od szeregu lat 
zauważono, iż ludność miejsco 
wa rozpija się eterem. Jak wia 
domo, eter, używany zamiast 
alkoholu, doprowadza. do ślepo 
ty, poza tem zatruwa zupełnie 


liwie najszybciej wykorzystać | organizm. Organizmy słabsze 


jej wdzięk dziecięcy. Albo- 
wiem nadejdzie czas, gdy ta u- 
lubienica całego świata pod- 


roza 
rośnie, straci swój wdzięk i| wadzany by 


stają się zupełnie niezdolne do 
żadnej pracy. 

Eter nielegalną spro- 
z Niemiec w 25- 


przestanie oddziaływać na pu-| litrowych balonach. Rozpoczę- 


bliczność, 


ta obserwację i ostatecznie 


Straż Graniczna wykryła jed- 
ną z najbardziej czynnych 
band. Zostali zatrzymani kon“ 
trabandziści: |Józet Gajder i 
Wincenty Głąb. 

Poza tem zatrzymano handlu 
jących eterem Hersza Bindera, 
Szaję Bindera, Abe Winera, Ja 
kóba Kona, Arona Sperbera, 
Chaima Balsama i Beja Perl- 
mana. Zlikwidowanie tej 'ban- 
dy nie likwiduje jeszcze całka 
wicie szmuglu, który jest upra 
wiany przez kilka zorganizo+ 
wanych band, 


| 


Andrzej Szary 


= 


Za grzechy matek 


Wzruszająca t(ragedja w rodzinie książęcej 


Książę Runiewicz poczuł się, jakby tknięty 
iskrą elektryczną. Oto bowiem żona chwyciła go 
za rękę i ścisnęła mu ją mocno a czule, To milczące 
stwierdzenie, że o nic go nie oskarża, uspokoiło nie- 
co księcia, nie odbierając mu, zresztą, jeszcze sze- 
regu obaw, które go zadręczały. 

Nazajutrz z rana lekarz znów przybył. Ksią- 
żę Runiewicz chciał wyjść z pokoju żony, myśląc, 
że może będzie EA d iel Rzeczywiście, gdy 
tylko książę wyszedł, chora wpiła wzrok przy- 
mglony cierpieniami w lekarza.: Widać było, że 
czyni najwyższy wysiłek, aby skupić myśli, zmą- 
cone i rozbicgane, 

Szepnęła wreszcie: 

— Panie, doktorze, chciałabym panu pówie- 
dzieć przedewszysikiem, że bardzo źle się czuję. 

Stary lekarz odpowiedział: 

— Ależ zdaje się księżnie. Niepotrzebnie księż- 
na lęka się i dręczy. Stan bynajmniej nie pogor- 
szył się, Mam niepłonną nadzieję, że księżna lada 
dzień będzie zupelnie zdrowa. “ 

Krystyna potrząsnęła głową? 

Wyszeptała: 


—. Wszelkie pańskie wysiłki, kochany dokto- 


Tze, pójda na marne, 
, Lekarz spojrzał na nią z przerażeniem i zdu- 
mieniem. 

Zapytał: 

— Dlaczego księżna tak sądzi? 

æ Bo czuję, że już mój koniec się zbliża... 

Lekarz zapytał ponownie, tym razem już gło- 
sem drżącym wzruszenietn: 

— Czyżby księżna coś ukrywała przede mną? 

Nie odpowiedziała. 

Zmieszanie lekarza potęgowało się. [Już miał 
poprzednio przeczucie, że znajduje się w obliczu 
nietyle choroby, którą zwalczyłby całą siłą swej 
wiedzy, ile tajemnicy, której nie wolno mu było 
przenikać. Rozumiał teraz, że jest właśnie tak, jak 
przypuszczał od pierwszej chwili 

Rzeki głosem poważnym i wnikliwym: 

— Księżna zechce łaskawie sobie przypomnieć, 
że miałem zaszczyt leczyć nawet jej rodziców, Wy- 
nika z tego dowodnie, że może księżna zaufać mi 
całkowicie i polegać w calej pełni na tem, że nie 
zdradzę tego, z czego księżna zechce mi się zwie- 
rzyć. Ale musi księżna powiedzieć mi wszysikv, 


OSLĘ 


Pierwsze słowa Mili były: 


— Co się stało? Mów, na Boga... Kto... kogo? 


— zapytała i urwała, nie mając odwagi zadać de- 
cydującego pytania co do wyniku pojedynku mię- 
dzy jej kochankiem a dawnym ukochanym. 

— Nikt... nikogo — odparł Henryk. 

= Jakto? Nie rozumiem — zapytała, zdurmnio* 
na, po chwili zaś dodała, poprawiając się i jakby 
już rozumiejąc — ach, tak? Więc pójedygek był 

ezkrwawy 

— Owszem — odparł Henryk z całym spoko- 
jem — było tyle bezkrwawy, że nie odbył się 
wcale. 

— Pogodziłiście się więc? — pytała dalej Mila, 
już uradowana tym wynikiem. 

— Owszem — powtórzył znowu Henryk -~= 


- pogodziliśmy się, albo raczej... zbrataliśmy się... 


— Tego już nie rozumiem... 

— Gdybym ci mógł to powiedzieć dawniej, 
Milasiu, bylibyśmy dziś ze sobą bardzo szczęśliwi. 

— A dziś... już możesz? 
„. — Tak, bo teraz już wiem to, czego nie wie- 
działem dawniej i co mi uniemożliwiało całkowicie 
swobodę postępowania, 

— Cóż to więc takiego? — nalegała Mila, coraz 
bardziej zniecierpliwiona. 

— To, że Stanisław i ja jesteśmy.. braćmi... 

— Co??? Co ty mówisz? 

— To, co słyszysz. Jesteśmy braćmi, synt'ii 
jednej matki, tylko, że z innych ojców. 

— Boże mój! Jeszcze mi trudno uwierzyć... 
Ale gaeran mi tego nie mógł odrazu powiedzieć... 
już wtedy 

— Bo (gg tego wtedy nie wiedziałem... 

Henryk, oczywiście, nie zamierzał powiedzieć 
Mili całej prawdy o ojcu. To było najzupełniej 
zbyteczne. 

Zapytała go wszakżet 


Tylko za tę cenę będę mógł uzdrowić księżnę. | 

Krystyna znów zapadła w otępienie. Dopie- 
ro po chwili odrzekła, wzdychając: j 

— Błagam pana, doktorze.. Niech pan nie 
wymusza ode mnie słów, których powiedzieć nie 
mogę. Chcę udowodnić wszakże, jak bardzo ulam 
panu i eo poproszę pana o pewną przysługę. 

— Najchętniej uczynię wszystko, co tylko bę- 
dzie w mej mocy. 

Krystyna uczyniła wielki wysiłek, aby skupić 
myśli. Było to niełatwe, bo krew uderzała jej sil- 
nie do skroni... usta zsiniały.. Otarła zimny pot 
z czoła i wybełkotała z trudem: 

— O, Boże, obym tylko potrafiła powiedzieć 
wszystko.. Bo tak mi się mąci w głowie... 

Jom postanowił jej dopomóc, mówiąc: 

— Przeżyła pani wielkie nieszczęście, prawda? 

— Tak — szepnęła. 

Wypowiedziała zaś to jedno małe słówko z ta- 
ką zgrozą, że doktór Wilski, przyzwyczajony do 
scen najbardziej tragicznych, mimowoli drgnął, 
przejęty do głębi tym rozdzierającym bólem. 

Krystyna wyszeptała: 

— Umysł mój pierzcha... Czuję, że wkrótce 
już obłęd czy pomieszanie świadomości opanuje 
mój biedny mózg doszczętnie. Może wyrwą mi się 
wtedy słowa, których nie chciałabym wypowie- 
dzieć.. Słowa, które zadręczyłyby mego męża na 
śmierć., Otóż, nie chciałabym, aby to nastąpiło... 
Pod żadnym pozorem... j 

. — Niechże się księżna uspokoi.. błagam... za- 
klinam... 

Krystyna wszakże mówiła dalej z wzrastają- 
cem podnieceniem: | 

— Doktorze, gdy mój mąż usłyszy pewne sło- 
wa, umrze... ja wiem... z pewnością.. Powiedział 
mi toss Otóż tego musimy uniknąć przedewszyst- 
kiem... za wszelką cenę... 

Spojrzała na lekarza i zrozumiała, co znaczy 
strapiony wyraz jego twarzy. 

Wy elkotała: i 

— Czytam w oczach pańskich, doktorze... 
Myśli pan, że ja już bredzę... Otóż, nie... nie... Do 
tej chwili jeszcze panuje nad sobą... .. Ale.lada mo- 
ment choroba może już stać się silniejsza ode mnie... 
Pan to, zapewne, dobrze wie... lepiej ode mnie, nie- 
prawdaż, doktorze? * 

— Słucham księżnę — rzekł doktór Wilski, ço- 


= A jeżeli tego nie wiedziałeś, cóż więc przy- 
piszczałeś? 

= Myślałem, że jestem dzieckiem... niewiado» 
mego pochodzenia, może bardzo nawet tajemnicze- 
go.. Nie chciałem wiązać cię z człowiekiem nie- 
pewnego pochodzenia. Dlatego właśnie uciekłem... 

— Łamiąc mi życie — przerwała mu — o, tego 
ci nie wybaczę! 

' — = Teraz już mi coraz mniej będzie na tem za- 
leżało, Milusiu... Muszę odjechać stąd i bodaj już 
na bardzo długo. 

— Dlaczego? Dokąd? Poco? 

— To dluga historja. Powiem ci krótko. Mąż 
mojej matki, który... nie jest moim ojcem, lecz oj- 
cem Stanisława, nie powinien nic wiedzieć o tem 
wszystkiem. Wolę więc się wam wszystkim usu- 
nąć z oczu... 

Mi — Tak, może masz i słuszność -- westchnęła 
ila, 

. — Tobie też tak będzie lepiej. Pomyśl, coby 
tu było, gdybym zostal. Jeden z nas dwóch, Stani- 
sław albo ja, cierpielibyśmy okrutnie. Ja, gdybyś 
przy nim została, on, gdybyś wróciła do mnie. Nie 
chcę być źródłem niczyich cierpień. Niech sobie 
werty żyją szczęśliwie, jak żyli, gdy mnie tu nie 
było. Odjadę i będzie wam znów dobrze, a ja? Ha, 
trudno już... O mnie mniejsza... Będę pokutował 
za grzechy niepopełnione, lub raczej za popelnione 
przez innych. 

— Ale.. niegiń tak zupełnie bez wieści — 
szepnęła Mila — pisz choć od czasu do czasu. 

> -— Poco? Abyśmy sobie wzajemnie ranili ser« 
ca 

— Nie wymagaj ode mnie, abym ci to powie- 
działa. Poprostu pisz. Błagam cię o to. Zrobisz 
mi tem wielką... przysługę. Należy mi się to chyba 
od ciebie... za tyle udręk... 

Henryk był tem wszystkiem niemało wzruszo- 


NA M 


raz bardziej zaniepokojony — proszę mi powie- 
dzieć, co księżna rzec pragnęła.. Czy aby zdołam 
spełnić ię prośbę? 

— Proszę pana, doktorze, jak o największą łas- 
kę, aby pan zechciał przypisać moje cierpienia nie 
jakimkolwiek wstrząsom moralnym i duchowym, 

tóre pan już odgadnął, lecz poprostu zwykłej cho- 
robie, Niech mój mąż nawet nie podejrzewa, że 
pożera mnie okrutne zmartwienie... że dotkliwy ból 
serca złamał mnie i nieuchronnie Miry do gro- 
bu... Niech myśli, że to gorączka, że bredzę w ma- 
lignie, gdybym powiedziała coś, co wyda mu się 
niejasne, niezrozumiałe lub podejrzane. 

Doktór wybełkotał, niemniej wstrząśnięty, niż 

ora: 

— Obawiam się, czy zdołam spełnić prośbę 
księżny. Przecież to byłoby kłamstwem. 

— Nie zaszkodzi przecież nikomu. Przeciw» 
nie, tem pan uratuje życie dobremu, uczciwemu 
człowiekowi. Niech mam choć tę jedyną pociechę 
przed TURAN 

— Ależ, kto tu mówi o śmierci? — zawołał 
z zapalem doktór Wilski — stan księżny bynaj- 
mniej nie jest groźny. Ręczę, że wyleczę księżnę. 

Krystyna ze smutkiem potrząsnęła głową: 

— Nie uda się panu, doktorze — rzekła, — 
wiem dobrze, że moje chwile już są policzone. Za» 
klinam pana, doktorze, niech pan spelni moją proś- 
bę, którą proszę uważać za moją ostatnią wolę. 

Widać było, że lekarz stacza ze sobą straszliwą 
walkę wewnętrzną. 

Wkońcu rzekł: 

— Nigdy jeszcze nie zaniedbałem żadnego mo* 
jego obowiązku. Proszę mnie nie skłaniać, abym to 
uczynił dzić. Zapewniam księżnę, że nie wolno mi 
kłamać. 

Księżna zawołała rozdzierającym głosem: 

— Panie doktorze, wiem, że pan ma córkę. 
córkę, już będącą na wydaniu! W jej imieniu, 
w imię jej szczęścia, błagam pana o spelnienie mej 
prośby! Gy» 

-Lekfrz jęknął: | 
"— To księżną raczej niech zechce w swej łaska« 
wości żliłować się nade mną i zrozumieć... 

— Nie nie chcę wiedzieć... mam pańskie słowo, 
Nie ośmieli się pan odmówić mej prośbie, bo.. bom 

Dalszy ciąg jutro. 


w Æ 
ny. Szepnął: 
— Do rze.. Będę ci przysyłał karty, może li- 
sty z podróży. i jeżeli chcesz, podawał adresy, 
kąd będziesz mi mogła odpisywać... 
— O, tak, bardzo cię o to proszę... Zrób to... 
— Zrobię... A teraz, Milusieńko, pozwól, że sią 
ożegnainy.. Nie chcę dłużej et mej rany... 
Nie chcę zostawać przy tobie, bo każda chwila co» 
raz bardziej mnie ia ciebie przykuwa... i tem trud- 
niej mi będzie stąd odejść... a muszę... 
Wstała i podała mu rękę... 
Wycisnął na niej płomienny pocałunek i... bez. 
słowa wyszedł, 


Nie upłynęło pół godziny, gdy przyszedł hra- 
bia Stanisław. 

Mila nie chciała mu powiedzieć, że Henryk już 
tu był i że wszystko wie już od niego. 

Musiała więc odegrać całą komedję niepokoju, 


' radości, żaciekawienia, 


Następnie zmuszona była do ponownego wy» 
pzAnia wszystkiego, co już wiedziała od Henry- 
a. p 
Udawała wzruszoną, przejętą, uradowaną. 

Stanisław rzekł jej: 

— Nie pytasz wcale o dalszy los Henryka... 

Zrozumiała, że to musiało wydać się podejrża- 
ne. 

Rzekła więc: 

— Ach, nawet zapomniałam się zapytać. Tak 
już mnie mało teraz obchodzi ten pan —'skłamała. 

Stanisław powiedział jej: 

— Tem lepiej, bo właśnie w związku z tem mu- 
szę ci coś powiedzieć... Coś, co zadecyduje o na- 
szem całem dalszem życiu. : 

— Słucham. Cóż to takiego? — zapytała Mi- 
la, wielce zaciekawiona, 

Dalszy ciąg jutro. 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWĄ ZASTRZEŻONE, 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego milionera 


17) Niebezpieczna podróż 


— Co? — rzekł lotnik zdzi 


wiony prawie przytomnym 
już glosem. 

— Bez gadania, panie 
Schmidt — przynaglał Mayer 


ubieraj się pan, jedziemy na 
lotnisko. 

Lotnik ubrał się niechętnie 
i wyszliśmy na ulicę. Orzeź- 
wiające powietrze mę) wi- 

ocznie znów oszolomiło 

Schmidta, gdyż zatoczył się i 
gdyby nie szybka pomoc Hen 
ryką na pewno przewróciłby 
się jak dlugi. 
-Z trudem znaleźliśmy tak- 
sówkę. Zachęcony sutym na- 
piwkiem szofer ruszył z miej 
sca ze zdwojoną szybkością. 
Wkrótce byliśmy już na loi- 
nisk u. 

W bładej poświacie księży- 
ca widać było ciemne plamy 
ciągnących się szeregiem han 
garów. Pobiegliśmy w tam- 
tą stronę, Kiedy stanęliśmy 
przed hangarem, w którym 
znajdował się samolot prze- 
mysłowca, Schmidt zaczął 
manipulować przy zamka. 
Szło mu jednak opornie. 
Mayer wo ył z kieszeni la- 
tarkę elektryczną i zaczął mu 
PORE Po chwili drzwi 

angaru stanęły otworem i w 
świetle latarki Mayera, zary- 
sowała się sylwetka wspania- 
tego jednopłatowca, We trzech 
wytoczyliśmy samolot. 
chwilę samolot był już 
gotów do drogi. Mayer zakrę 
cil śmigłem maszyny. Motor 


wstrząsa! samolotem, wszyst-|- 


ko poczęło drgać i wibrować 
im. zaczęła się podróż, którą 
omal nie skończyła się tragi- 
cznie dla Henryka. 

— Z początku naszej jazdy 
~— jak opowiadał mi później 

lenryk — nie zastanawiałem 

się, że zdany jestem na łaskę 
półprzytomnego loinika, nie 
chciałem zastanawiać się, że 
każdy niebaczny ruch może 
spowodować katastrofe, a z 
nią śmierć niechybną. Jedy- 
ną moją myślą, która wypei- 
nila mnie calkowicie, to prze 
strach o losy najdroższej i- 
stoty, 
„ Dziś, po wielu latach, sięga 
jąc myślami do wspomnień --- 
oceniam grozę sytuacji, że 
pragnienie Henryka jak naj- 
szybszego przyjazdu do Ło- 
dzi mogioby się skończyć tra- 
gicznie dla niego, na myśl o 
tem jeszcze teraz ogarnia 
mnie blady strach, że Hen- 
ryk mógł ulec katastrofie. 
„ Przerywałam wówczas opo- 
wiadanie Henryka okrzy- 
kiem, jak mógl tak narażać 
się dla mnie! 

Henryk ujął moją twarz 
w swe dlonie i odrzekł: 

— Było jednakże już za pó- 
Źźno ua wycołanie się z tej 
przyępody, kochanie. 

„Noe stawała się coraz ciem 
niejsza, ksi Ri skrył się za 
czarne -sklębione chmury. 
Gdzieś zdaleka doszedł po- 
przez warkot motoru odgłos 
grzmotów, czarną głębię no- 
cy przekreślały szybko świe. 
tlne strzały — błyskawice. — 
Jeszcze tylko brakuje bu- 
rzy — pomyślajem. 

oprzeż szybę, która mnie 
od lotniska oddzielała obser. 
wowalem jego ruchy i sposób 
zachowania się, bojąc się, aby 
go przypadkiem nie zmorzył 
sen. 


zbyteczne, gdyż lotnik robił, 


teraz wrażenie zupełnie opano 
s af i trzeźwego. Siedzial 
„dzielnie“ przy sterze i mi- 
mo silnego wiatru, powodują 
cego zawrotne kołysanie spra 
wnie prowadził maszynę. 

Ustawiczna troską, która 
wypełniała myśli, odsuwała 
strach. 

Podróż w takich warun- 
kach atmosferycznych robi- 
ła wrażenie czegoś zgoła nie- 
samowitego| 

Wreszcie, wreszcie... wśród 
świstu wichru, rzęsistego de- 
szczu i grzmotów, zamigotały 
drżące światła miasta. 

Samolot zakreślił wielkie 
koła nad łódzkiem lotniskiem 
— jeszcze parę gwałtownych 
wstrząśnień di dotknęliśmy 
ziemi. E 

$ Š % 

Była godzina 5 rano. Gwal 
towne dobijanie do drzwi me 
go numeru obudziło mnie z 
niespokojnego i gorączkowe- 
go snu. Narzuciłam szybko 
szlafrok i otworzyłam drzwi 
Na progu stał Henryk. Z ra- 
dosnym okrzykiem rzucił mi 
się na szyję. Przywiłanie na- 
sze było długie i gorące jakby 
po nie wiem, jakiej rozłące. 
A więc wypuścili cię, ci 
bandyci, dzięki Bogu! — rzekł 


Henryk gdy minęły pierw- 
sze czułości. 

— Oni właściwie mnie wca 
le nie więzili ttumaczyłam mu 
— powiedzieli mi tylko, że 
ty im robisz konkurencję i 
He żebyś natychmiast za- 

rzestał eksportu alkoholu z 
Polski, bo to im psuje intere- 
sy, w przeciwnym razie obie 
cują, że, natychmiast mnie 
porwą i uwiężą, ale ty kocha- 
nie nie zwracaj uwagi na ich 
pogróżki i rób swoje. Bądź 
pewien, że na przyszły raz 
nie uda im się wywieźć mnie 
tak w pole.— Tu opowiedzia- 
łam Henrykowi o uprowadze 
niu mnie samochodem do Ło. 
dzi. — Z początku byłam har 
dzo przestraszona i chciałam 
koniecznię abyś ty zaraz przy 
jechał. Ale oni zaraz, jak za: 
dzwoniłam do ciebie, puścili 
mnie wolno i nawet zawieźli 
własnym samochodem tu do 
hotelu. 

— Rozumiem doskonale o co 
im chodziło — rzekł Henryk 
— okręt gotów jest do wyjaz 
du, załadowany po brzegi al- 
koholem, odbiorcy na wolnem 
morzu umówieni. Jasnem jest, 
że w tej chwili statek tych lu- 
dzi jest już na morzu i dziś 
jeszcze sprzeda on alkoho! 
moim odbiorcom! 


Wsąq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
W naturalnym środkiem przeczyszczającym, 


Mes matej wokandzie... 


Przykra 

(A.E.) Pan Walery Bednar- 
czyk przejadł się czemś nie- 
śroieżem i od kilku dni przeby 
mał m łóżku. Że zaś polepsze- 
nie jakoś nie nadchodziło, prze 
to chory mezroał do siebie pa- 
na Franciszka. Sowińskiego, 
który znakomicie leczył roz- 
maite słabości. 

Pan Sowiński mial zwyczaj 
slosować mszystkim chorym le 
mwatyroy. Gdy mięc przybył do 
pana W alerego, rozpakoroał na 
tychmiast swój irygator, na mi 
dok którego chory-aż usiadł ze 
zdumienia. z „7 

— (o to takiego? 

— Widzisż pan przecie! — 
odparł pan Sowiński. — Narzę 
dzie dorocipne,' a lakże samo 
praktyczne bardzo. Lu się wo- 
dy nalewa, która później na- 
stępnie przez te kiszkie spły- 
roa i kranikiem na dole poma- 
lutku wychodzi. 

— Dla chorych toto? 

— Na mój rozum ta i zdro- 
we ludzie powinni owego przy 
rządu użymać. W restaura- 
cjach, uważasz pan, trzebaby 
lukie coś nad kaźdem stoli- 
kiem zamiesić i klejenci noż 
nośćby posiazłali przez żednej 
latygi bez kranik módeczność 
ciągnąć. i 

orzyść także samo dla zdro 
mia publicznego byłaby miul- 
ka, ponieważ że mlane goście 
m braku flach 1 kufelkóro fi- 
zycznej krzywdy nie mogliby 
sobie uskułeczniać. 

Ale my tu gadu gadu, a czas 
się brać za robolę! 

Pan Sowiński zagrzał mode, 
rozpuścił m niej karalekk mi- 
dla, poczem mlał roszystko do 
irygafora t zbliżył się do cho- 


Obawy moje były iednak | rego 


CE Era 


pom uyf ka 


Nagle zachrobotało cóś m e- 
lektrycznej żaróroce; śmiatło 
zgasło i zapanomaly egipskie 
ciemności. 

— A niech cię djabli! — za- 
klal pan Sowiński. — I co tera 
będzie? Przecie nie trafię po 
ciemku. Chyba, że sam se pan 
ten kranik metkniesz i roode 
odkręcisz. 

— Dobra! — zgodził się pan | 
Walery. — Przecie nie żadna 
sztuka, . a 

Po dluższej chwili dało się 
słyszeć bulgotanie i żałosne 
mzdychanie pana Walerego. 

— Nie stękaj pan, panie Be- 
dnarczyk — uspąkajał chore- 
go pan Somiński, — W ytrzy- 
maj pan do końca, zato potem 
będziesz pan użymał, jak pies 
m studni. 

Ale pacjent nie był midocz- 
nie roytrzymały, gdyż nagle m 
ciemności rozieglo się energiez 
ne: „tful”, poczem głos pana 
Walerego oznajmił: 

— Zdechnę. a tego świństroa 
mięcej nie tyknę! 

Pan Somiński poczuł, że mu 
wlosy dęba na glowie stają z 
przerażenia, 

— Coś pan zrobił? — krzyk 
nął. 
Okazało się, że pacjent, nie 
znając tajników miedzy me- 
dycznej, metknął kankę m zu- 
pełnie nieodpowiednie miej- 
sce, mianowicie ro usta. 

Oburzenie chorego po wyjaś 
nieniu spramy nie miało gra- 
nie. Gniem jego skrupił się na 
nieszczęśliroyn. lekarzu í z te- 
go też powodu stanął pan Wa- 
lery mo miesiąc później przed 
sądem, ! 

Sąd skazał go na 5 dni aresz 
tu z zawieszeniem. 


Henryk pienił się ze złości | Henryk cisnął słuchawkę, 


i wygrażał pięścią niewidocz 
nym przeciwnikom, —Może je 
szcze zdążę. SZ zaraz 
pojechali % Gdańska pewno 
udałoby mi się jeszcze - po- 
krzyżować ich plany. tej 
chwili zadzwonił telefon. Ktoś 
prosił Henryka do aparatu. 

— Kto może wiedzieć, że ja 
jestem tutaj? — rzekł Henryk 

iorąc słuchawkę. 

— Pan Hartglas—pytał głos 
w telefonie. x 

— Tak, kto mówi? — odparł 
Henryk. 

—pPan i tak mnie nie zna, 
choć niewykluczone, że jesz- 
cze dziś pozna mnie pan. 
Chciałem pana prosić o drob- 
nostkę, Mianowicie, aby pan 
przez dzień dzisiejszy nie o- 
puszczał Łodzi, gdyż w prze- 
ciwnym razie będziemy zmu- 
szeni zastosować represje. 


— Jedziemy w tej chwili 
do Gdańska — zawołał. 

Prędko zapłaciłam rachu- 
nek. hotelowy i wybiegliśmy, 
na ulicę. 

Przed hotelem stała akurat 
taksówka. Wsiedliśmy i kaza- 
liśmy wieźć się na dworzec. 
Niestety, akurat przed godzi» 
ną odszedł pociąg do Warsza 


'wy i na następny trzeba była 


czekać kilka godzin. Henryk 
był wściekły. — Nie dam się 
Abie tym bandytom! — mru 
czał ciągle. 

Chodziliśmy nerwowo tam 
i zpowrołem po poczekal- 
ni- dworcowej. Czas dlu 
żył się niemiłosiernie. Wiel--* 
kie wskazówki dworcowego 
zegara, zdawałoby się, że sta» 
nęty nieruchomo na przekór 
logice i na zlość Henrykowi. 

Dalszy ciąg jatro, 


BEEE NAZZA I ZJ KEK GET ITA SEE A N E E SEES R ZOZ Z GKZERY KAKAS ZA EOZE ZTZAKA 
PIEGI pryszcze usuwa znakomity xem VENUS 


Laboratorjum ST. GÓRSKI 


CZTERY OCZY 


Żądać wszędzie 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


Miłość idzie w parze z odwagą 


P. Nelli z §. N.P. pisze nam: 

Szanowny Panie Redakto- 
rze! 

Kiedy przybyłam do War- 
szawy przypadkowo dostal 
się do mojej ręki egzemplarz 
„Ostatnich Wiadomości, w 
którym znalazłam „Intymne 
rozmowy z czytelnikami”, 
Rozmowy te zainteresowały 
mnie do tego stopnia, że od- 
tąd codziennie kupuję „Osia 
tnie, Wiadomości”, idąc na wy 
kłady. Dużo już nauczyłam 
się z tych rozmów, ale nie mo 
gę znaleźć rozwiązania na mo 
ją cichą miłość, 

Otóż jestem słuchaczką S. 
N. P. do której chodzi także 
pewien młodzieniec wzrostu 
około 175 em, o włosach 
cietuno - blond i ciemno - nie- 
bieskich oczach. Wysoka i do- 
brze zbudowana postać, zro- 
biła na mnie wrażenie, z któ- 


rego nie mogę się otrząsnąć. 


Czuję, że go kocham gorąco 
— ale cóż, kiedy nie mogę się 
do niego zbliżyć, bo jestem 
nieśmiała. Prócz tego po- 
wstrzymują mnie jego oczę- 
ta, nieraz marzące, nieraz 
smutne, a czasami nawet gro- 
žne: Tracę więc śmiałość zu- 
RAF gdy spojrzę w te oczy. 
Īsta ma takie czerwone i ta- 
kie świeże, ale zawsze zaciś- 
nięte. Uśmiech rzadko na nich 
się pojawia. A jednak, mimo 
to, chcę go poznać, wyznać 
mu swoją miłość, chcę być 
blisko niego, i patrzeć w je- 
go oczy, lecz nie wiem, jak 
się-do tego zabrać. 

Nawet nie mogę dowiedzieć 
się jego imienia i nazwiska, 
bo na zeszycie lub gazecie 
jest napis J. W, 7/34. Nie wiem 
co to znaczy? Wiem, że mie- 
szka w Domu Akademickim, 
ale dokładnych informacyj 
nie mogą mi udzielić. 

Kochany Panic Redakto- 
rze, zwracam się do Pana o 
poradę, albowiem Jego cenne 
informacje wiele dobrego 
zrobiły, Mam nadzieję, że 
tu mądra rada Pana, Be 
tora znajdzie rozwiązanie, al 
bowiem chcę koniecznie poz 
nać osobę |]. W. 7/34, bo trudno 
mi będzie żyć bez niego. 

Skoro Państwo kolegują z” sobe 


dak-| d 


‘jest tysiące pretekstów do zawarcia 


znajomości. Może Pani temu mło- 
dzieńcowi zadać jakieś pytanie nau 
kowe, poprosić o pożyczenie jakie« 
go podręcznika czy czegoś podob- 
nego. Przecież kolegowanie w jed- 
nym i tym samym zakładzie nan- 
kowym, upoważnia do tego, Najle« 
piej zaś byłoby poprostu podejść 
do niego i powiedzieć: 

„Kolega pozwoli, że się przede 
stawię”, a potem już rozmowa po- 
toczy się na pewno jakoś, Nizśmiq- 
łości trzeba się wyzbyć, bo ona wo 
góle w Życiu szkodzi, a w miłości 
najbardziej. Tylko odważnym szczę 
ście sprzyja. A więc, śmiało na- 
przód! Szczęść Boże! 
papancene Z REA onae n 
Ad śausmuczemie 
smów maszym 

Czytelnikom 


Kalina z Zamiszy, — Przepowia« 
dom łani dostatnie utrzymanie do 
końcu życia. Spotka Pani dawnego 
znajomego. Kłótnia czeka Panią. bęe 
dą chwuowe przeciwności; proszę 
być wy trwałą, bo miną. 

Kamilka, — Sen Fani wróży suk- 
cesy pod względem matecjalnym i 
towarzyskim. Pozna Pani sympatycz 
nego bruneta. Będzie niedomaganie w 
rodzinie (przejściowe).  Bzezęśliwy, 

zień — sobota. 

Znajoma M. K. — Będzie spotka- 
nie dawno niewidzianej osoby, List 
nadejdzie iub. papier urzędowy. Miłą 
wiadomość otrzyma Pani. Sprzeczsa 
z sąsiadem. 

P: Helena G. nadesłała opisy 
dwóch snów, z których jeden brzmi: 

„Śniło mi się, że układalam wiązan 
kę z bialych georginji. Uważałam, że 
ładniej będzie, jeśli dołożę czerwo- 
nych i tak też tezynitam:. 


Białe georginje, występujące w da 
nym Śnie, zwiastują wesele. Czerwo- 
ne — zaszczyt, lub pochwałę. 

Otrzyma Pani pieniądze. Będzie 
sprzeczka z brunetką i ze znajomym 
(przejściowa). Spotka Pani szatynkę. 

L, Genia (Puławska 21). W przy- 
szłości będzie Pani zamożna. Przy- 
jaciółka zachoruje. Miłą nowinę o- 
trzyma Pani. Radosne zdarzenie bę- 
dzie. Ktoś będzie Panią przepraszał. 

Mała Zosia, Niech się Pani postara 
‘o zmianę otoczenia. Pozna Pani czło- 
wieka, którego chciała Pani poznać. 
Będzie sprzeczka z szatynką. Pier- 
ścionek z zielonym kamieniem przy- 
niesie Pani szczęście. 

Stała czyt. Lena z Czerniekoma, 
Przejdzie Pani na wiosnę niegroźne 
niedomaganie. Dobrego znajomego 
spotka Pani. Sprzeczka będzie w ro- 
dzinie. W przyszłości czeka Panią la 
leka podróż. Szczęśliwy dzień — śro- 


a. 

dla K. z Białej. Mężczyzma w mun 
durze interesuje się Panią. Choroba 
będzie wśród osób bliskich. Nie ma 
Pani szczęścia do gry. Bogata Pani 
nigdy nie będzie, ale nie zazna Pani 
niedostatku. Szczęśliwa liczba — 52. 
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Jeszcze jedno warjactwo amerykańskie 


Myślał, że to natura pomyliła się 


- Zwiedzający ogród  zoolo- 


giczny w Nowym Jorku byli 
[pewnego dnia zaskoczeni nie- 
zwykłem zjawiskiem. W jed- 
ej klatce znajdowało się dwo 
je zupełnie różnych i nawet 
wrogich sobie zwierząt. Mło- 
de afrykańskie lwiątko sie- 
as w kącie klatki i zerka- 
ło z nieufnością na swego są- 
siada, psa eskimoskiego, który 
z niemniejszą nieufnością spo 
pladat na Iwiątko. 
I! Wielu sądziło, że tu zaszła 
(jakaś pomyłka, Dozorca ogro 
„du wyjaśnił jednak, że to jest 
"eksperyment kapitana Scou- 
ta, kierownika ogrodu zoolo- 
gicznego. Chce przekonać się, 
czy wrogie sobie zwierzęta po 
trafią się zaprzyjaźnić, Ta no- 
winka nie wszystkim przypad 
ła do gustu. Jedni byli oburze 
ni, inni znów chwalili chęć eks 
rymentowania _ kapitana 
E ant: Przed klatką lwa po- 
wsta.y dwa obozy, które zwal 
czały się zaciekle. Niebawem 
ta dyskusja przeniosła się na 
lamy prasy i cale społeczeń- 
stwo podzieliło się, na dwa o- 


bozy. gn. 

' Do tej niezwykłej sprawy 
wmieszało się również towa- 
Tzystwo przyjaciół zwierząt. 
Wysłało do ogrodu specjalną 


komisję, która miała zbadać, 
czy zwierzęta nie wyrządza- 
ją sobie krzywdy. 
Tymczasem ' zwierzęta nie 
nabierały do siebie zaufania. 
Lwiątko było Rarazioj wojow 
niczo usposobione. Gdy mija- 
ło psa, zadawało mu potężny 
cios łapą. Pies jednak nie od- 
Ywiadał na te zaczepki. Szy 
ował się chyba do generalnej 
rozprawy. Przytem należy za 
znaczyć, że Iwiątko nie mogło 
mu wyrządzić większej krzyw 
dy. Dwoje zwierząt było pra 
wie tej samej wielkości, a po 
za tem pies miał bardzo ostre 
kły, które mogły się nawet 
okazać groźne dla Iwa. 
MYŚLAŁ, ŻE ZROBI 
ODKRYCIE 
, Przybyła do ogrodu komis 
ja zbadała istniejący stan rze 
czy i zażądała od kierownika, 
by rozłączył zwierzęta, ponie- 
waż pies jest narażony na nie 
bezpieczeństwo i z obawy 
przed napaścią, ma zbyt na- 
pięte nerwy. Kapitan Scout! 
nie zgodził się ze zdaniem ko-! 
misji. Uważał, że dwoje zwie- 
rząt są tak samo zdenerwowa- 
nn, że przeprowadza on cieka 
wy eksperyment, e: się u- 
da, będzie to miało wielkie 
znaczenie dla nauki, Okaże 


się wówczas, że lew wychowa 
ny w towarzystwie innego 
zwierzęcia, potrafi mu nie wyj 
rządzić krzywdy i że jego 
krwiożerczość jest tylko .na- 
byta, a nie wrodzona. 

A TU, JAK PIES Z KOTEM. 

Ten pojedynek słowny mię 
dzy kapitanem Scoutem, a ko 
misją rzeczoznawców, jeszcze, 
bardziej podniecił  opinję. 
Klatka była wprost oblężona 

rzez tłumy ciekawskich. Ro 
Bodo nawet zakłady, kio ma 
rację: kierownik, czy rzeczo” 
znawcy? 

A tymczasem zwierzęta, któ 
re nie miały pojęcia o tej wal 
ce, w dalszym ciągu chodziłyj 
nastroszone po klatce i patrza 
ły na siebie z nieufnością. 

Dopiero na czwarty dzień 
kierownik musiał zaprzestać 
eksperymentowania. Cicha 


nienawiść między psem i lwem 


wybuchła. Jakiś błahy powód 
doprowadził do wybuchu i 
zwierzęta rzuciły się na sic- 
bie. Kierownik musiał roz- 
dzielić zacietrzewione zwie- 
rzęia, gdyż ich życiu: groziło 
poważne  niebezpieczeństwo. 
Eksperyment więc się nie u- 


dał, a towarzystwo ochrony, 


zwierząt z dumą rozpisuje się 


o swem zwycięstwie. 
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więc piekł i to i tamto przy jednym piecu 


Pan Melloul, bogaty kupiec 
paryski, którego nieszczęśliwe 
pożycie z pierwszą żoną nie od 
straszyło od powtórnego za- 
warcia związku małżeńskie- 
go, zwierzył się ze swych za- 
miarów przyjaciołom. Jeden 
z nich, młody i sprytny 
Stark, syn jego klienta, po- 
wiedział mu, że ma coś „odpo- 
jwiedniego”, « uroczą kobietę 
z dobrego domu. Dodał przy- 
łem, że s się nawet z 
nią ożenił, gdyby miał od- 
powiednie stanowisko. 

Stark zaprosił swą znajo- 
mą i przyjaciela do wytwor- 
nej resiuaracji. Melloul od 
pierwszego wejrzenia zako- 
chał się w .Emilji Bourgeois. 
Była to bowiem rzeczywiście 
piękna, pełna wdzięku i dow- 
cipu, kobieta. Po kilku srot ! 


UA UR NEA REZ POZÓR W RE MBZ ZA 
Czytajcie | 
„Nowego Sportowca" 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


kaniach Melloul oświadczył 
się jej i prosił o rękę. Urocza 
niewiasta przyjęła propozy- 


cję. 

Melloul wynajął wspaniałe 
apartamenty dla narzeczonej, 
umeblował je wytwornie i za- 
zda we wszystkie nie- 
zbędne przedmioty. Sam nie 
miał czasu czynić zakupów, 
więc narzeczona robiła je za 
niego. po przysyłała tylko 
rachunki, które miał regulo- 
wać. Wreszcie mieszkanko by- 
ło urządzone i Melloul spę- 
dzał w niem bardzo miłe chwi 
le, Okazało się, że Emilja jest 
bardzo kapryśną kobietką, a 
kupiec z 
spokajał jej kaprysy. Pewne- 


rzyjemnością za- | 


go wieczora przebrała się jed- 
nak miarka. Emilja prosiła, 
by dostarczył jej kokainy. To 
Shadziło podejrzliwość Mel- 
loula i zaczął śledziś narzecze 


nę, 

Jakież było jego zdziwie: 
nie, gdy się „dowiedział, że 
Emilja jest mężatka a: nado 
miar posiada jeszcze kochan- 
ka, którego utrzymuje z pie- 
niędzy otrzymywanych od 
Melloula, a kochanki « był 
nikt inny, jak Stark. 

Rozwścieczony Melloul za- 
pomniał o miłości. Wniósł do 
prokuratora skargę na oboje 
oszustów. Kochankowie dosta- 
li się za kraty i w tych 
dniach staną przed sądem. 


S$kładajcie ofiary 


na Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z 


Żauważyłem, że rybka 
schwyciła przynętę i wstałem 
z krzesła chcąc go pożegnać, 

— Czego się pan tak śpie- 
szy? —zapylał — Zjemy razem 
obiad i  pogawędzimy. Mogę 
panu przy tej okazji udzielić 
pewnych wiadomości i przeko 
nać go, że jest .pan na fałszy- 
wym tropie i że dziewczyna 
ta popełniła morderstwo. 

dawałem wahanie, wresz- 
cie zgodziłem się na jego pro- 
pozycję. Kazał podać karafkę 
wódki i zakąski. Dolewał mi 
jeden kieliszek za drugim. 
Aha, chcesz mnie upić, pomy- 
ślałem w duchu, ale nie A zie 

z 


to-iak łatwe, jak ci się zdaje, 


szatanem 


Po obiedzie zapytał mnie, 
dzie zamieszkuję. Wymieni- 


em mu nazwę mego hotelu, 


— To może pójdziemy do 


silnej woli, by się oprzeć. Kie 
dy znaleźliśmy się w moim po 
koju zadzwoniłem na numero 
wego i kazałem podać Ba 
kę czarnej kawy i likier. 
pełniłem kieliszki. 

— Ja dziękuję, ale nie będę 
Wierę pa — odezwał się. 

— W takim razie sam się na 
piję. Nie mogę pić po obiedzie 
kawy bez likieru. 

Zauważyłem zadowolenie na 
jego twarzy. W toku rozmo- 
wy usiłował mnie wszelkiemi 
silami przekonać o winie po: 
kojówki. Posunął się nawet 


pana, będziemy tam mogli 
swobodnie porozmawiać, gdyż 
tu w restauracji jest tyle lu- 
dzi naokoło, że jest to niemoż 
liwe. Zresztą chcę pana prze- 
konać o winie tej dziewczyny, 
a Radom jest taka dziura i nie 
chciałbym, by nas widziano 
razem. 

Zgodziłem się oczywiście na 
jego propozycję i poszliśmy 
w kierunku mego hotelu. 

Rozgrywka między nami 
zbliżała się ku końcowi. Teraz 
wszystko zależne było od te- 
go, czy; będę miał jednak dość 


tak daleko, iż powiedział, że 
kiedyś w nocy usłyszał na scho 
dach kroki, otworzył pocichu 
drzwi od swego pokoju i za- 
uważył ją skradającą się do 
pokoju nieboszczki. 

— Dlaczego pan o tem nie 
powiedział sędziemu śledcze- 
mu? — zapytałem. 

— Przyznam się panu, że z 
dziewczyną tą łączyły mnie 
bardzo bliskie stosunki i nie 
cheiałem jej tak bardzo pogrą 
żać. Zresztą powiem panu w 
zaulaniu, że już na dłuższy 
czas przed 


ójstwem zwie-l. 


Z chłopca hotelowego — bogaczem 


Jim Brady wychowywał sięj W latach młodości, gdy był 
w dusznym, zadymionym :szyn | jeszcze chłopcem hotelowym, 
ku ojcowskim. Obracał się| miał dziwny sen. Śnił mu si 
zawsze wśród marynarzy i je-| rower, którego rama była po- 
go ideałem było upodobnić się| kryta djamentami, Gdy stał 


do nich. Jako 10-letni chłopiec | się bo 


urzeczywistnił ten 


gaty, 
żuje tytoń i zachowuje się jak | sen. Kupił taki rower. Nie za” 


prawdziwy wilk morski, 


dy|chował go jednak dla siebie, 


miał 11 lat, ojciec posłał go na | Podarował go swej przyjaciół: 
służbę do hotelu. Tu po raz| ce. Ten bogacz nie był wogóle 


pierwszy w życiu ujrzał 


-| skąpy. Co zarabiał, rozdawał, 


twornych ludzi, którzy byli ele| Gdy naprzykład > z przy! 
tancerek przypadła 


gancko ubrani. 


Najbardziej | godnyc 


mu przypadły do gustu brylan | mu do gustu, ofiarował jej zu: 
ty, które mieniły się wszysikie| pełnie bezinteresownie naszyj: 
mi kolorami tęczy na palcach i| nik, lub drogi pierścień. ni 


szyjach kobiet i na- koszulach 
męskich, Jim zapragnął rów- 
nież posiadać brylanty i upo- 
dobnić się do tych wytwor- 
nych panów. i 
Rozumie, że tylko dzięki u- 


W tych dniach ta popularna 
paria Broadwayu zmarła. O+ 
ebrał sobie życie u szczytu 
swej karjery wskutek nieszęzę 
śliwej miłości. 5 


silnej pracy będzie mógł dojść | mammmmmmmmmmanmm 


do tego. Ku zdumieniu swych 
przełożonych zmienia się na- 
gle w pracowiiego, usłużnego 
i posłusznego chłopca. Nieba- 
wem porzuca służbę w hotelu 
by się przebijać przez życie ja 
ko tragarz kolejowy. ` 


WAŻNE DLA KOBIET 


Za przesłaniem 45 groszy (w' mare 

kach pocztowych) wysyłamy bros 

szurę Dra Ślączkowej „Środki: zae 

Poema ciąży“, Drobner, Krav 

SÓW. ości M; on znaczny tas 
at). i 


I w tym zawodzie nie może | samzamuszuusnuszwzwwzo 


długo zagrzać miejsca. W krót 
kim czasie zostaje urzędni- 
kiem pewnego towarzystwa ko 
lejowego. Pracuje bardzo pil- 
nie. Władze przełożone są zeń 
bardzo zadowolone i koledzy 
rokują mu wspaniałą przysz- 


łość. Przy 40 latach zastanie poj 


mocnikiem zawiadowcy na ja- 
kiejś większej stacji kolejo- 
wej.. To jednak nie uśmiecha 
się ambitnemu chłopcu. Marzy 
o brylantach. Jako 19-letni 
chłopiec nawiązuje kontakt z 
pewnem — przedsiębiorstwem, 
dostarczającem części do budo 
wy wagonów kolejowych. 

Na tem stanowisku Jim od- 
krywa w sobie wielkie zdolno- 
ści. Jest wspaniałym sprzedaw 
cą. Umie tak przemówić do 
klientów, wywiera na nich ta- 
ki czar, że ołerowane przez nie 
go towary są przez wszystkich 
nabywane. Zyski przedsiębior- 
stwa stale rosna, rośnie także i 
pensja Jima. Wkrótce staje się 
wspólnikiem przedsiębiorstwa, 
a z czasem zagarnia W Swe rẹ- 
ce całą wytwórczość wagonów 
kolejowych w Ameryce, ` 

Od chwili, gdy jego zarobki 
zaczęły wzrastać, oddaję się 
on swej słabostce. Kupuje bry- 
lanty i djamenty, Wszystkie 
oszczędności wydaje ną klejno 
ty. Jako wielki przemysłowiec, 
posiada już największą kolek- 


cję brylantów w Ameryce, a | zą 


co najciekawsze, 30 par dja- 
mentowych spinek do koszul, 
na każdy dzień inną parę. 


rzała mi się ze swych planów, 
ale nie przykładałem do 
tego TONIB NI i nie wie- 
rzyłem, by była zdolną do 
popolniats morderstwa. 

W ten sposób rozmawialiś- 
my już dłuższy czas. Zauważy 
lem, że niebezpieczna vroz- 
grywka się rozpoczyna i że u- 
siłuje mnie zahipnotyżować. 
Kierując się wskazówkami, 
udzielonemi mi przez znajo- 
mego hipnotyzera symulowa- 
lem, że poddaję się jego hip- 
notyzerskim wpływom. Przy- 
znać muszę, że mimo mej sil- 
nej woli musiałem wszelkiemi 
siłami walczyć ze sobą, by mu 
się nie poddać. Dostrzegłera, 
że rozpocząłem niebezpieczną 
grę i mam bardzo poważnego 
przeciwnika. Zacząłem odczu- 
wać senność, Ukrycie szczypa 
lem się z całych sił w kolano, 
by tylko się POFSEWYCIęZY 
Po dluższej walce ze sobą uda 
lo mi się. Rozpocząłem symu- 
lację. Mrużyłem oczy, chwyta 
łem się za głowę, wreszcie gło 
wa mi opadła i rzekomo zasną 
tem. ; 
Upłynęło parę minut niecier 


1e 


Przesądy kaszubskie - 


Na Kaszubach po dzień-dzłe 
siejszy istnieje wierzenie, że 
chrzestną matką nie może być 
at w ds ACR 
nym, yz Jedno z dwojga 
dziatek śowslałoky RPA 
Matka chrzestna winna wy- 
strzegać się w dniu chrzcin, 
przy wspinaniu się na wóz, któ 
rym ma odjechać do kościoła, 
stawania na końcu osi wozu, 
boby dzieciak miał zawsze 
katar. Podarunek, jaki chrzest 
ni składają, dzieciak winien 
mieć tylko do wieczora, gdyż 
o ileby zatrzymał na dłużej: w 
życiu może mu się nie szczę* 
ścić., Po kaszubsku podarunek 
ten zwie się „póedenka”. ` 


Kupon porady | 
prawnej 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT 


praszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


pliwego oczekiwania. 
— Czy śpisz? — usłyszałem 
jego głos. 

Nie odpowiedziałem nie. 

— Czy śpisz? — pówtórzył 
raz jeszcze rozkazującym to" 
nem. 

— Śpię — odpowiedziałem 
cicho. 

Oczy miałem zamknięte i 
nie widziałem co się wokoło ; 
mnie dzieje. Nagle uczułem sil 
ne ukłucie. Całą siłą woli za- 
panowałem nad sobą i nie 
drgnąłem. Łotr w ten sposób 
chcial się przekonać, czy nie 
symuluję. Widocznie był już 
pewny, że znajduję się w 
stanie hipnozy, gdyż rozpo- 
czął: 

— Ta dziewczyna zamordo 
wała panią K., ona również us 
kradla biżuterję... W jej poko 
ju znajdziesz w piecu skra- 
dziony pierścionek. Na niko* 
go więcej nie masz podejrze- 
nia tylko na nią... Rozumieśż... 

Zdajdowałem się w tąk sil 
nem naprężeniu  nerwowem, 
że nie zdołałem dłużej pano- 
wać nad sobą. Kod 

Dalszy ciąg nastąpi... 


i a PRZEDS: 


Kokardka zdradziła morderce 


Proces zabójców Ś&. p. min. Pierackiego 


Na wczorajszem posiedzeniu 
sądu w dalszym ciągu badani 
byti świadkowie. 

Jako pierwsza zeznaje św. 
Chaja Wroneberg i mąż jej 
Herryk, zam. w Warszawie, 
Złota 59. 

VI pierwszych dniach wrze- 
śnia 1933 r. sprowadził się do 
niej młody mężczyzna, poda- 
jący się za Józefa Daćkę, na- 
rodowości polskiej, mieszkał 
do pierwszych dni grudnia te 
goż roku. Sublokaier mówił, 
że przyjechał do Warszawy 
ze Lwowa na studja. Na jakiś 
czas przed wyprowadzeniem 
się Daćki, był do niego ze 
liwowa telefon, który przyj- 
mowała świadek, Rozmówca 
proa o. zakomunikowanie 
Jaćce, że ojciec poleca mu zo 
stąć w Warszawie jeszcze ty- 
dzień — dwa. W przeddzień 
wyjazdu czy w sam dzień wy 
jazdu świadek zauważyła w 

rzedpokoju jakąś pannę, z 

tórą rozmawiał Daćko. 

Świadek Dymitr Buben, as- 

pirani policji śledczej w War 
szawie zeznaje, iż w dn. 15 
czerwca (934 r. po zabójstwie 
min. Pierackiego był na tra- 
sie ucieczki sprawcy zabój- 
"stwa. W toku rozmowy z ins- 
pektorem Piątkiewiczem świa 
dek wyrazil przypuszczenie. 
że ze względu na sposób do 
konania morderstwa należy 
również wziąć pod uwagę ele 
ment ukraiński. Świadek był 
też obecny przy przeszukiwa 
niu płaszcza, znalezionego na 
klatce schodowej domu Nr. 5 
przy ul. Okólnik. W kieszeni 
plaszcza znaleziono kokardkę: 
„żólio « niebieską. Jak świadek 
czewważył, bylaito' kokardka 
seryjna, wyrabiana przez po- 
szczególne towarzystwa ukra 
ińskie z okazji różnych uro 
czystości narodowych. 

„dri. 24 czerwca świadek 
otrzymał pierwsze wiadomoś- 
ci poufne, wyraźnie kierujące 
podejrzenie przeciw Ukraiń- 
com. 

„W. dn. 25 czerwca świadek 
został wysłany na teren wo- 
jewódziw południowo-wscho- 
dnich, aby zasięgnąć informa 
cyj co do tla zabójstwa i e- 
wentualnych sprawców. 

Z objazdu swego zlożył na- 
stępnie kilka raportów. W ra- 
porcie z dn. 29 czerwca świa- 
dek zameldował, że sprawca 
wyszedł bezwzględnie z kół 
nacjonalistów ukraińskich , 
Morderstwo było. dokonane 

e celów demonstracyjnych. 
„Wedlug informacyj, przygoto 
waniem zamachu na ministra 
zajmował się jeden ze studen 
tów ukraińskich, który po ja- 
kimś napadzie w Małopolsce 


wschodniej zbiegł do Czecho- 
słowacji i stamtąd delegowa- 
ai kilku miesiąca 
olski. Nazwisko tego 


ny był 
mi do 


Lunatyk roprowadza nory śra 
PAK | k ostrożności, 


# 


eae d FA 


osobnika nie było podane, jak 
również i jego rysopis. 
Według Gi zynanych przez 
świadka informacyj,. wśród 
NOAA działaczy O 
U. N. istniał spór co do tego, 
kto wydał decyzję zabójstwa 
min. Pierackiego: prowid za 
graniczny, czy krajowy. 
Przeważać miało zdanie, że 
zabójstwo postanowiono za- 
granicą, a prowidowi krajo- 
wemu zlecono wykonanie. 
Morderstwo miało być wyko- 
nane w czasie ru ministra 
Goebbelsa w Warszawie, nie 
zostalo jednak zrealizowane. 
tylko ze względu na trudności 
techniczne. Wykonanie zabój 
stwa nastąpiło zaraz po wy- 
jeździe min. Goebbelsa. 
Adw. Hankiewicz stawia 
wniosek, by sąd zwrócił się 
do władzy przełożonej świad- 
ka o zwolnienie go z tajemni- 
cy służbowej i ujawnienie na 
zwiska owego informatora. 
brońca powołuje się nato, 
że w akcie oskarżenia mówi 


Przegrywał przez wieczór 5 milj. 


się, że oskarżeni Bandera i| przeprowadza swoją tezę nie 
(OSC "ZREZE YE PART EPE RES WZOAW ICO TORI O YO ZP SZW Z DT EEEREN ZAJ 


Łebed nakłaniali (Ak 
Maciejkę do dokonania zabój 
stwa, tymczasem świadek Bu: 
ben na podstawie otrzyma 
nych informacyj, podał, że 
rozkaz zabójstwa wydał pro 
wid zagraniczny, a prowid 
krajowy tylko je wykonał. 
Prokurator Żeleński oponu 
jąc przeciwko wnioskowi ob- 
rony, oświadcza, iż do wiado- 
mości . otrzymanych przez 
świadka od informatora nie 
należy przywiązywać zbyt du 
żej wagi, zresztą teza ta nie 
jest sprzeczna z tezą aktu os- 
karżenia, tezą aktu oskarże- 
nia jest, że prowid zagranicz 
ny kazał zabić min. Pierackie 
go, co nie wyklucza, że oskar 
żeni Bandsra i Łebed, bę- 
dąc wykonawcami zarządzeń 
władz zagranicznych O. U. N., 
nakłaniali Grzegorza Maciej- 
kę do wykonania tych zarzą- 
dzeń, czy odsłonili mu, czy 
nie, że to jest zarządzenie 
władz zagranicznych, jest rze 
czą obojętną. Prokuratura 


informacyj, o 


na. podstawie 
świadek Bu- 


których mówi 
ben. 

Wywiązała się w tem miej- 
scu- utarczka słowna między 
prok. Żeleńskim a obrońcami. 

Sąd postanowił pozostawić 
wniosek obrony bez uwzględ- 
nienia. 

Na dalsze pytania obrony 
świadek Buben wyjaśnia w ja 
ki sposób zbudował sobie kon 
cepcję, że' zabójstwo jest dzie 
łem Ukraińców. M. in. utwier 
dziło go w tem mniemaniu o- 


(krucieństwo, z jakiem doko- 


nano zabójstwa, a mianowi- 
cie, że strzelano do ministra, 
gdy już leżał na ziemi, Dalej 
świadek‘ podaje, że w nocy po 
zabójstwie dochodzenia szły 
w trzech kierunkach, a mia- 
nowicie: przeprowadzono re- 
wizje wśród Ukraińców, w ko 
łach narodowych i wśród ele- 
mentów komunistycznych. 

Po przerwie obiadowej 
składali zeznania świadko- 
wie - Ukraińcy, przebywają- 
cy w więzieniach. 


dioa Pami 


Moda dzisiejsza przynosi nieslya 
chaną remelację z zakresu obumia, 
Panie roysokie, lub średniego mzro= 
stu przymiłają tą nowinę na pewna 
rodośnie i zaraz prowadzą ją m 
czyn. Obamiam sie tylko — co nafo 
powiedzą panie nieco niższe. Wobec 
tych moda znalazla się rzeczymiście 
po macoszemu. Ale jak mygląda ta 
nowina? Otóż proszę pań — m tega- 
rocznym karnawale urocza elegante 
ka ukaże się na balu lub na dan- 
cingu nie w dawnym pantofelku na 
wysokim, nieomal piętrowym obca- 
sie, — 0, nie — m tym roku elegan- 
cka modnisia nosi do mieczororej 
sukni — sandały, sandały na niskim 
obcasie, lub też namel zupełnie bez 
obcasa. Prawda, co za niespodzian= 
ka? Sandały takie zato są niestycha- 
nie wymyślne i szewcy paryscy (a 
miejmy nadzieję, że w ich ślady pój- 
dą także i szewcy warszaroscy) prze 
ścigują się poprostu m mymyślaniu 
fantastycznych polączeń skóry i 0z- 
dób tych sandałów. Widzi się mięc 


sandały ze skóry srebrzonej i zloco= - 


nej, z brokatu, z łamy, z jedwabiu 
grubego i mięsistego. Niektóre są ry 
myślnie sznurowane, inne znów ma- 
ją rospaniale, fantastyczne klamry, 
Nierzadko midzi się oryginalne, mis 
sterne, dekoracyjne hafty jedroabne, 
nabijane metalem. Poza tem pokazo- 
no także na: jednei z remij mód ia 
kie cud - sandałki, m jakich być 
może tańcował i uciekal przed kró- 
lewiczem kopciuszek — były ta 
sandatki haftowane perlami. 
No i cóż pan nato? 


Kryzys objąś i królów hazardas. 


Kryzys panuje wszechwład- 
nie, Nawet w największych ka 
synąch gry hazardowej, gdzie 
ludzie przepuszczali miljony 
przy zielonym stoliku, daje 
a on oys we R: Minę- 
y już te czasy, naprzy-) 
kład: taki Ć Aa A Nanai 
w ciągu jednego wieczora 5 
miljonów franków, a po 24 go 

zinach wygrywał « zpowro- 
iem 5 miljony. Znikły z po- 
wierzchni miljonerki amery- 
kańskie siostry Dolly, których 
szczęście w ruletce stalo się 
już przysłowiowe. Niema już 
bogatych książąt rosyjskich, 
którzy puszczali przy zielo- 
nym stoliku swe fortuny. To- 
też stali bywaley kasyn wspo- 
minają owe świetne dni i jesz 


| 


cze po dziś dzień opowiadają 
o wybitniejszych graczach. 


Do jednej z takich „sław- 
nych” postaci należy pewny 
dzięki 


arcyksiążę rosyjski, 
któremu Aeae nie A kobie 
ta Nicei, pani Darthy, zdoby- 
la wcale niemały majątek. Ar- 
cyksiążę był jednym ze Sta- 
tych klientów kasyna Monte 
Carlo i zostawiał tam znaczne 
sumy. Pewnego wieczora za- 
siadł do gry. Za każdym razem. 
rzucał na stól 2000 franków i 
przegrywał je. Nagle szczęście 
zaczęło mu dopisywać. Za każ 
dym razem kulka ruletki za- 
[rzymywała się na numerze, 
który on obstawił. Przed księ 
ciem gromadził się stos pieni 

dzy. Szczęśliwy gracz chajężki 


się. Za nim stała pani Darthy. 
Odrazu, zrozumiał, że jej za- 
wdzięcza szczęście. To też za 
każdą wygraną książę wrę- 
czał swej „maskotce”* 1000 
franków, nie oglądając się na 
wet za siebie. Dopiero w o 


świcie gry opuścił kasyno. 
y b 


A pani Dart yła w posia- 
daniu 150.000 franków, które 
zdobyła bez najmniejszego 
wysiłku. 


Następnego dnia piękność 
Nicei spotkała swego dobro- 
czyńcę w parku. Podbiegła do 
niego, chcąc mu podziękować. 
Książę ukłonił się jej wytwor- 
nie i odparł: 

— Bardzo przepraszam, ale 
ja pani nie znam! 


Ofiary ludzkie dla zbadania bieguna 


"Trzeci tragiczny badacz walczy o życie 


Ellsworth, amerykański mil 
joner, który już z Amundse* 
nem przeleciał przez biegun 
północny i ma ża sobą duże 
doświadczenie w «dziedzinie 
podróży polarnych, wyruszył 
w początkach grudnia na zba- 
danie okolic bieguna południo 
wego. i 

Już pierwsze wiadomości 
nadsyłane z samolotu były 
dość niejasne. Ellsworth dono 
sił, że zepsuło mu się coś w 
motorze i musi zawrócić, Lecz 
nie wrócił do Lądu Grahama 
i wszelki słuch ó nim zaginął. 
Jeden z traperów, polujący 
w okolicach podbiegunowych, 
doniósł władzom, że słyszał ja 
kieś słabe sygnały, określają- 
ce jakoby miejsce, w którem 
znajduje się samolot. 

Ellsworth posiadał do swej 
dyspozycji drugi samolot. Wy 
ruszył on już na poszukiwa- 
nia zaginionych. Czy jednak 
poszukiwania dadzą jakiś po 
myślny wynik, jest.rzeczą bar 
dzo wątpliwą. Obszary tam są 
bowiem olbrzymie i niezalu 
nione. ' 
| Aidi AE ac cP E 


Czyjesteś członkiem LOPP 


WIATR MOŻE DAĆ ŻYCIE 
LUB ŚMIERĆ. 

Ellsworth jest zaopatrzony 
w środki żywności na pewien 
określony czas. Lecz właśnie 
te środki żywności mogą wy- 
starczyć tylko na pewien 
czas. Gdy się wyczerpią i nikt 
mu nie przyjdzie z pomocą, 
wówczas będzie on wraz z to 
warzyszami narażony na 
śmierć głodową. Najgroźniej 
szem lań  niebezpieczeń- 
stwem jest czas. Gdy ujrzy 
on samolot, który mu leci z po 
mocą, będzie w ciągu kilku 
dni uratowany. Gdy jednak 
pogoda nie dopisze, gdy pre 

du 


trze będzie zamglone, gdy, 
będzie szalała  zawierucha 
śnieżna, nieszczęśliwi mogą 


úa zawsze pozostać na pust- 
kowiu. 

TRAGICZNE WYPRAWY. 

Dwie tego rodzaju tragedje 
zdarzyły się już w okolicach 
bieguna południowego, W ro- 
ku 1908 ekspedycja Shackle- 
tona była tylko o 180 kilome- 
trów oddalona od bieguna. 
Tylko 5 dni dzieliło ich do o- 
siągnięcia celu. Nato należa- 
lo mieć żywności na 10 dni, 5 
dni w jedną stronę i 3 dni na. 
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drogę powrotną. Ekspedycji 
nie wystarczyło jednak żyw- 
ności, gdyż załadowane sanie 
zapadły się w śnieg i nie moż 
na ich było wyciągnąć. Ekspe 
dycja musiała zawrócić. O wie 
le gorzej zakończyła się eks- 
REA Scotta. Wskutek po- 
dobnego wypadku, straciła 
żywność. Tylko 20 kilome- 
irów dzieliło ją od najbliższe 
go osiedla. Należało nato stra 
cić dzień marszu. Wyruszono 
yine w drogę. Lecz po drodze 
wybuchła silna zawieja i nie- 
szczęśliwi, nie mogąc posuwać 
się naprzód, przemarżli i wy- 
zionęli ducha z głodu. 

CZY WYRUSZY WOBEC 

. RYZYKA? 

Ellsworth nie będzie chyba 
czekał na przybycie ekspedy 
cji ratunkowej.  Wyruszy 
wraz ze swymi ludźmi na- 
przód. Czy mu się uda dotrzeć 
do pierwszego osiedla ludz- 
kiego, czy nie czeka go ja- 
kieś groźne u.cbezpieczeństwo 
po drodze? Te pytania zaprzą 
tają umysły całego* świata. 
Jedno jest tylko pewne, okoli 
ce bieguna południowego na- 
dal pozostają okryte mgłą ta- 


jemnicy, 


V, CE Z TE 


Wśród bywalców kasyna 
długo zostanie w pamięci pe- 
wien kelner amerykański, 
Darnborough, który pewne- 
go razu zajrzał do kasyna w 
Monte Carlo. Miał przy sobie 
Lysiąe franków. Już pierwsze 
go dnia uśmiechnęła się doń 
fortuna. Wyszedł z a bo 
galszy o kilka tysięcy. W cią- 
gu kilku dni przychodził do 
kasyna i stale mu dopisywało 
szczęście. W ciągu dwóch ty- 
godni biedny kelner stał się 
miljonerem. Był on na tyle 
roztropny, że nie chciał wysta 
wiać losu na próbę. Zadowolił 
się temi kilkoma miljonami 
franków i opuścił Riwierę. 


Najciekawszym chyba wys ' 


padkiem, jaki się zdarzył w 
kasynach, był pojedynek 
dwóch miljonerów przy baka 
racie. Grekowi Nico Zographo 
sowi od lat sprzyjało szczęście 
w grze. To też dorobił się zna 
cznego majątku i obecnie grał 
już jako przedstawiciel ciche 
go konsorcjum, którego udzia 
lowcami byli greccy miljone- 
rzy. Zamiast przegrywać wole 
li grać na spółkę z Zagrapho- 
sem i dzielić z nim wygraną. 

Pewnego wieczora Zagrap- 
kos, niekoronowany król ha- 
zardowych graczy napotkał 
na godnego siebie przeciwni- 
ka. Było to w kasynie w Deau- 
ville. Grał w bakarata. Nagle 
do stolika, przy którym sie- 
dzial, zbliżył się jakiś cudzo- 
ziemiec i rzucił na stó! miljon 
franków.  Zagraphos podjął 
walkę iprzegrał. Gra potoczy- 
ła się dalej. Nieznajomy po- 
stawił wygraną sumę i znów 
wygrał. Już miał w swem p - 
siadaniu 4 miljony. Wokół 
tych dwóch graczy zebrał się 
tfum ciekawskich, którzy z za 
partym tchem śledzili szczegól 
my pojedynek, Nieznajomy 
stale wygrywał i Grek w cią- 
gu 5 minut przegrał 7 miljo- 
nów franków. Zwycięzca wstał 
ukłonił się uprzejmie prze- 
ciwnikowi i opuścił kasyno. 
Jak się później okazało tę 
wielką sumę wygrał chicagos 
ki miljoner Kessler, który 
przyjechał do Deauville na 
wywczasyą 
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KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


> 


Zamiast „k 


Dziś! Cudowne dzieło X 


Mały pułkownik 


w rolach głównych: Shirley Temple L. Barrymore 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
AE r P IRE OK ANAIA © pd PRYM" PC * Kaz! 7 PATSAS CZE. 


onkursów” 


lepiej obniżyć cenę aparatów radjowych 


Na murach naszego miasta 
pojawiłe się kilka plakatów o 
konkursie radjowym firmy Phi- 
lips produkującej aparaty rad- 
jowe. Wytwórnia ta zachęca 
radjoabonentów do kupowania 
jej aparatów obiecując, że ktoś 
z nabywców wygra w konkursie. 

Aparaty Philipsa pojawiły się 
w.Piotrkowie niedawno i po- 
siadają jedną ważną wadę, że 
są zbyt drogie jak na dzisiej- 
sze czasy. 

Wszystko tanieje ale nie a- 
paraty radjowe. W roku ubie- 
głym możliwy aparat Philipsa 
kosztował 335 zł, a w roku bie- 
żącym firma zamiast obniżyć 
cenę to ją o 40 zł na aparacie 
podniosła. Wprawdzie wypusz- 
czono na rynek radjowy nowy 
jakoby lepszy typ 44 A, ale 
również—jek na obecne czasy, 
zbyt drogi. Jeśli już radjo ma 
nie być luksusem tylko przed- 
miótem powszechnego użytku 
to należy odpowiednio obniżyć 
jego cenę tembardziej jeśli się 
typy radjoodbiorników ciągle 
zmienia i za trwałość ich nie 
daje dłuższej gwarancji. Sądzi- 
m u KA 1 O Z OAI 


Mianowanie 


<obrońcy w sprawach rozwodowych 
w Piotrkowie 


Jak wiadomo do tej pory pra- 
wo kanoniczne nie przewidy- 
wało udzielania zastępstwa w 
sprawach rozwodowych przed 
sądami Konsystorza Biskupiego. 
Obećnie jednak władze kościel- 
nę w drodze wyjątku udzielają 
uprawnienia nielicznym adwo- 
katom, którzy mogą występo- 
wać przed sądami kościelnymi 
w, sprawach małżeńskich. 

/W związku z tem w ostatnich 
dniach nominację na obrońcę 
w sprawach w sądzie Konsy- 
storskim otrzymał jako jedyny 
adwokat w Piotrkowie p. me- 
cenas Tadeusz Kępiński, bar- 
dzo zdolny prawnik i doskona- 
ły mówca. Adwokat Kępiński 
bierze czynny udział w pracach 
społeczno-religijnych i samo- 
rządowych będąc od kilku lat 
prezesem znanej organizacji pod 
nazwą Akcja Katolicka, 


POLEGA: 


= miczne i krajowe od 


Jez 


Owoce wszelkiego rodzaju, cn» 
kry, czekolady, bakalje, pier- 
miki z pierwszorzędnych firm 
_srajowych. 


sżuzsnozone"raaRkarCysPnannisi"a 


Musza maz V EEDEN Wrz 
ancatannasaChjonnNyinzoaana 


"Tania sprzeda 


Wfirmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterję stare złoto 


i srebro — płacimy najw,ceny 


PFTTTTTYTTETIETEEEEEEO ZI 


- NAJSTARSZY | NAJPOPULARNIEJSZY SKLEP KOLONJALNY 


zZ.Banaszewskiege 


w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu Kościuszki na 
nadchodzące święta 


Wyborowe WINA, miody i trunki zagra- 


 przedniejszych — według cennika. 


DEWIZĄ FIRMY: Niskie ceny — wysokogatunkowe towary! 


TT 


my więc, że fabryka Philipsa |. 


o wiele lepiej zrobiłaby gdyby 
obniżyła ceny a nie urządzała 
konkursy . które do kupna mä- 
ło kogo zachęcają. 
Rząd powinien także wgląd- 
nąć w zyski i dochody fabryk 
radjowych, dążąc do odpowied- 
niego obniżenia cen za aparaty 
radjoodbiorcze. * 


X wieku film p. t. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Nowy rozkład jazdy 


i udogodnienia świąteczne .... 


Od dnia 14-go b. m. wchodzi 
w życię nowy, zimowy rozkład 
jazdy pociągów pasażerskich, z 
ważnością do dnia 14-go maja 
1936 roku. ' ' 

W związku z akcją: oszczęd- 
nościową wprowadzono naogół 
redukcję pociągów pasażerskich, 
z dostosowaniem ruchu do po- 


-Surowa kara za zdradę 


(Adam Czekalski skazany na półtora roku więzienia i utratę praw) 


Znany dobrze ze swoich skan- 
dalicznych poczynań Adam 
Grot-Czekalski, były współpra- 
cownik „Głosu Trybunalskiego” 
w Piotrkowie podpisujący ar- 
tykuły również jako Jur Sulima, 
po licznych mniejszych wyro- 
kach sądowych doczekał się 
przykładnej kary półtora roka 
więzienia i 5 lat utraty praw 
puhlicznych, którą mu zaapli- 
kował Sąd Okręgowy w Kiel- 
cach za usiłowane zohydzanie 


Premjery W kinach 


„Czary” — „Mały pułkownik” 
Cudowne dziecko, eo bez ża- 
dnej przesady powiedzeć mo- 
żna o małej Shirley Temple, 
znów zawitała na ekran nasze- 
go pierwszorzędnego kina. Ka- 
zde pojawienie się na afiszu i 
fotosach malutkiej czarodziejki 
witają bywalcy kinematografu 
ze serdeczną radością. 

Jest bowiem na co patrzeć. 
Ta słodka Jziewczynka—dzie- 
cko jeszcze ma w sobie nie- 
przyparty urok i coś co za- 
chwyca, pociąga i każe podzi- 
wiać. 

Również znakomicie wypadł 
w tym obrazie sławny Lion 
Barrymore, który dzielnie se- 
kundował małej Shirley. Wy- 
stawa filmu przepiękna, akcja 
żywa pełna pogody i artyzmu. 
Udźwiękowienie zńakomite 
Aparatura kina „Czarów” jest 
bardzo dobra, lokal kina ogrza- 
ny i utrzymany zawsze elegan- 
cko co dla bywalców ma wiel- 
kie znaczenie. 


zaw py joe o a p p a ib 


najtańszych do naj- 


Wielki wybór kolonjalno-spo- 

żywczych artykułów naj- 

potrzebniejszych dla Pań 
domu. 


DEDODLUL aj 


IE 


e ar 


; PUNETI à ETERON 
i gwiazdkowa 
Zegarki, obrączki ślubne I artykuły opiyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz, patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proce. 

Halle Hallo! 


Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie, 


państwa polskiego na szpaltach 


pism czeskich. Czekalski był 
już poprzednio w kontakcie z 
państwem ościennem, a ponad- 
to dopuszczał się fałszerstwa i 
i defraudacji składek zbiera- 
nych na pomnik Adama Mickie- 
wicza w Wilnie, ma więc za 
sobą bardzo bogatą przeszłość 
kryminalną. ' 


OSTRZEŻENIE 


Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego pod przewodnictwem 
Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej komunikuje: 

Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego ostrzegał już niejed- 
nokrotnie społeczeństwo przed 
osobami i instytucjami, wyko- 
rzystującemi cel uczczenia pa- 
mięci Marszałka Piłsudskiego 
dla osiągnięcia zysków mater- 


jalnych. 
Cały szereg wydawnictw, al- 


bumów, wątpliwej wartości dzieł 
sztuki, a nawet przedmiotów co- 
dziennego użytku zostało w o- 
statnich czasach puszczone w 
obieg, bez aprobaty Naczelne- 
go Komitetu z wyraźnym celem 
zarobkowym na rzecz firm, in- 
stytucyj, lub. nawet osób pry- 
watnych. Stwierdzić należy przy 
tem, iż szereg firm przemysło- 
wych i handlowych narażonych 
jest na ożywioną działalność a- 
kwizytorów ogłoszeniowych dla 
wydawnictw, rzekomo poświę- 
conych pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego, a zamierzonych lub 
wydawanych wyłącznie w ce- 
lach zarobkowych. 

Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego ostrzega opinię pū- 
blicznej przed tego rodzaju nad- 
używaniem jej zaufania i prosi 
o podawanie poszczególnych 
wypadków do wiadomosci Wy- 
działu Wykonawczego Naczel- 
nego Komitetu Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka. Józefa Piłsud- 
skiego (Warszawa Matejki 3). 


Komunikat 


Zarząd Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego à 
Paulo uprzejmie prosi członków 
i sympatyków Stowarzyszenia 
o łaskawe przybycie w środę 
dnia 11 grudnia b. r. o godz. 
5-ej p. p. do sali Towarzystwa 
Dobroczynności dla Chrześci- 
jan (ul. Piłsudskiego 75) na od- 
czyt ks. Superjora Lorka (Ge- 
neralnego Dyrektora Stowa- 
rzyszeń Pań Miłosierdzia), oraz 
hr. Zofji Potockiej, Przewodni- 
czącej Rady Naczelnej Stow. 
Pań Miłosierdzia w Warszawie, 


-= 


trzeb życia gospodarczego kraju. 
Natomiast na okres. właści- 


«wego sezonu zimowego przy- 


stosowano ilość i rozkład po- 
ciągów pasażerskich do potrzeb 
tego sezonu. Wprowadzono 
mianowicie specjalne pociągi 
weekendowe i narciarskie, u- 
możliwiające podróżnym spę- 
dzenie: dni świątecznych w gó- 
rach i na terenach narciarskich. 

W soboty i dni przedświą- 
teczne będą kursować z War- 
szawy do Zakopanego, Zwar- 
donia, Worochty i Sławska (Ła- 
wocznego) bezpośrednie wago- 
ny lIll-ej klasy z miejscami do 
leżenia. 4 

Na okres świat Bożego Naro- 
dzenia wprowadzono wzorem 
lat ubiegłych cały szereg do- 
datkowych pociągów do Kra- 
kowa, Katowic, Zwardonia, Za- 
kopanego, Krynicy, Lwowa, Wo- 
rochty, Poznania, Bydgoszczy, 
Wilna, Łodzi i Lublina. 

Celem dość wczesnego za- 
znajomienia podróżnych z roz- 
kładem jazdy dodatkowych po- 
ciągów świątecznych, które bę- 
dą uruchomione od 21XII b.r. 
do 6.1.1936 r., pociągi te ujęto 
w załączniku Il do Urzędowe- 
go Rozkładu jazdy jako „Roz- 
kład jazdy pociągów dodatko- 
wych w czasie świąt Bożego 
Narodzenia”. 

Dla zwrócenia uwagi załącz- 
nik ten wydrukowano na pa- 
pierze różowego koloru. 


PODKOP 
pod tlaczarnię w- Piotrkowie 


We czwartek o godzinie 2-giej 
w nocy mieszkańcy domu przy 
ul. Litewskiej 3, gdzie mieści 


się większy skład flaków zostali 


zbudzeni ze snu głośnym alar- 
mem wszczętym przęż dyżuru- 
jącego członka „Straży”. Oka- 
zało się, że czujny stróż bez- 
pieczeństwa odkrył trzech zło- 
dzieji, którzy przy pomocy pod- 
kopu usiłowali wejść do fla- 
czarni. Jednego ze złoczyńców 
udało 'się przychwycić i oddać 
go w ręce policji, pozostali 
dwaj zdołali zbiec. 


Spoleczenstwo Piotrkowskie 


uczci Pamieć Wodza Narodu 


W związku z akcją Naczel- 
nego Komitetu Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego z inicjatywy pana Sta- 
rosty Piotrkowskiego odbędzie 
się w sali Rady Miejskiej we 
czwartek 12 b. m. posiedzenie 
obywatelskie, na którem omó- 
wiony zostanie współudział spo- 
łeczeństwa miejscowego w pra- 
cach Komitetu. 


i 

Radjo ve wtorek 
"= LUR ZZ mea 

6.30 Audycja poranna, 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.30 Tysiąc taktów muzyki, 1325 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.30 Z rymku pracy. 15.30 Muzyka 
lekka. 16.00 Skrzynka P. K. O. 16.15 
Utwory fortepianowe. 16.45 Cała Pol- 
ska śpiewa. 17:00 „Termometr” — od- 
czyt. 17.15 Koncert. 17,50 Skrzynka ję- 
zykowa: 18.00 Igor Strawiński: „Swię- 
to wiosny”. 18:30 W obronie fantasty- 
ki. 18.45 Utwory charakterystyczne. 
19.00 Postulaty rolnictwa. 19.35 Wia- 
domości sportowe. 19.30 Pogadanka 


aktualna. 20.00 Koncert. 22.30 Odczyt |: 


dla lekarzy, 22.45 Polska : twórczość 
operowa. 23,05 Muzyka taneczna. 


a 


PRENUMERATA ™ 


Wydawca i Redaktor Bronisłuw 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwarialną złotych 7, 2 przęsyłką zł 8 


Kśiwary, 


* 


Kwiat aktorstwa wiedeńskiego Paula Vessely, Olga 
Czechowa, Adolf Wohlbriick w filmie p. t. 


“Maskarada 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI". 


_ Początek o godz; 5 p.p., w niedziele i święta 


o godz. 3 po poł. 


RBELACIE 
AZ W V 
STOSUJE SIE DLA DOŁ 
ROJŁYCH PROSZKI 
00 BOLY 


A PIICLÓLKA 


Przeszłość zdobywczej 
|  radjofonji 

W Europie nękanej wojną, 
rozwój radjofonji rozpoczął się 
dopiero w 1922 r. 7 pażdzier- 
nika tegoż roku p.. Rambert 
zwrócił się do Federacji Kan- 
tonów Szwajcarskich o udzie- 
leniu koncesji na budowę rad- 
jostacji. Na falach eteru pano- 
wała wtedy jednak wszechwład- 
na kompletna dezorjentacja. 
Radjotelegrafja, a zwłaszcza sy- 
gnały Morse'a emitowane przez 
iskrowe nadajniki, : uniemożli- 
wiały należyte przekazywanie 
audycyj. Wobec tego: p.: Ram- 
bert- wspólnie z dr. E. Pirat'em 
podjął w 1923 r. akcję w celu 
uzgodnienia .długości.fal posz- 
czególnych stacyj i usunięcia w 
ten sposób jednej z zasadni- 
czych przeszków w _ odbiorze, 
Konferencja, dotycząca tej 
[kwestji zebrała się 22 kwietnia 
1924 r. w Genewie. Ustalono 
w tedy racjonalny rozdział dłu- 
gości fal dla celów radjotele- 
graficznych i radjofonicznych, 
wyznaczono specjalny zakres 
fal dla okrętów, wzywających 
pomocy, dla normalnych stacyj 
nadawczych i wreszcie -— dla 
krótkofalowców. Przyczem po- 
stanowiono zwołać: w „końcu 
1924 r. drugą konferencję, któ- - 
raby miała na. celu ukonstytu- 
owanie „Międzynarodowej, Unii 
Radjofonicznej. Z rozmaitych 
względów konferencja ta nie 
doszła do skutku, wobec ''cze- 
go zapoczątkowaną akcję pod- 
jęło British Broadcasting Co... 
zwołując przygotowawczą kon- 
ferencję na dzień 18 marca 1925 
roku do Londynu. Definitywny 
kongres odbył się w siedzibie 
Ligi Narodów w Genewie 3 
kwietnia 1925 r. Zgłosiła Wte- 
dy swój akces i Polska. +, 

„W ten sposób, po uchwale- 
niu statutu, definitywnie ukon- 
stytuowano / Międzynarodową 
Unję Radjofoniczną. ©. . . 

W 1910 r. Albert I, król Bel. 
gów, postanowił nawiązać kon- 
takt radjowy. między Belgją a 
Kongiem. Próby te zrodziły w 
1913 r. nowy wynalazek inży- 
niera. włoskiego - Marzi'ego, a 
mianowicie mikrofon: węglowy. 
Ośmieliło to belgijską komisję 
techniczną do dalszych kroków, 
Rozpoczęto nadawanie sygna- 
łów czasu z wieży Eiffla w Pa- 
ryżu, następnie dość rzadkich 
audycyj z płyt. 4 

W. 1914 r. nastąpiła pierwsza 
transmisja koncertu na cześć 
królowej Elżbiety, Odtąd tran- 
smisje tegó rodżaju miały miej- 
sce co tydzień. Celem spopu- 
laryzowania radja rozpoczęto 
produkcję masową pierwszych 
aparatów detektorowych dla 
mieszkańców Belęji i Północnej 
Francji. Wybuch wojny poło- 
żył jednak kres tym poczyna- 
niom, a belgijska stacja nadaw- 
cza została zburzona. -* 


Czy jesteś członkiem LOPP 


3-4 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Prukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14) 


